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Kobiety w
W  o s ta tn ie j „F a la n d ze "  czy tam  gw a łto w n y  

a rtyk u ł p. R u tk o w sk ie j w  sp raw ie  „ g h e t ta  k o ­
b iecego "... A u to rk a  tw ie rd z i, że k ob ie ta  polska 
je s t  poza naw iasem  życ ia  pub licznego, bo za ­
ję ta  w yłączn ie  kob iecym i sp raw am i i  k ob iecy ­
m i o rgan iza c jam i dob row oln ie  w y łą c zy ła  się 
z n iego. P . R u tk ow sk a  kończy apelem  do ko­
b iet, b y  w ysz ły  z tego  „ g h e t ta "  i b y  się p rzy łą ­
c zy ły  do obozu „P rze ło m u  M ora ln ego ", t. zn. do 
obozu „F a la n g i"  k ierow an ego  p rzez  „w o d za " , 
p. Boi. P iaseck iego .

M am  pow ażne w ą tp liw ośc i, c zy  apel p. R u t ­
kow sk ie j je s t  słuszny i czy  to, czego  sobie pu­
b licys tka  „F a la n g i"  ży c zy , p rzyn ies ie  dobre 
skutki. D la  sam ej k o b ie ty  w  Polsce, i  d la  pań­
stw a.

Jesteśm y zdan ia, że ak tyw n e, czynne, życ ie  
P o lityczn e  n ie odpow iada  n a tu rze  k ob ie ty , a, j e ­
śli chodzi o sp raw y  pań stw a  i  narodu, to  kob ie ­
ta  daleko lep ie j im  słu ży  spełn ia jąc  kob iece obo­
w iązk i społeczne, n iż fo rsu ją c  pa rtie , choćby 
n a jsym p a tyczn ie js ze  dla nas i  n a jzd row sze  
w  życ iu  narodu.

P U S T O W Ó J T Ó W N A  1 J A D W IG A .

P o w yżs za  zasada zd a je  się k łócić z p r z y ję ­
tym  p raw ic  w szędzie  p raw em  k ob ie t do udzia­
łu  w  akcie w yb o rów  do parlam en tu  i  sam orzą­
du. Jest to  jedn ak  sprzeczność ty lk o  pozorna. —  
K o rzys ta n ie  z  p raw a  w yb orczego  n ie w ym a ga  
kon ieczn ie udziału w  w alkach  p a r ty jn y ch .

Bossuet —  o ile  się n ie m y lę  —  pow iedzia ł, 
ze —  um ysł k ob iecy  je s t  ja k  o k rę t ;  m oże p ły ­
w ać po w szys tk ich  m orzach , a le  n ie  m oże s ię  za ­
nurzać w  głęb iny... U m ys ł kob iecy  —  n ie trzeba  
P rzypom inać S ien k iew icza  —  je s t  tak i, że  
w szystko  z  ła tw ośc ią  pozna je , a le  zg łęb ian ie  p ro ­
b lem ów  do dna je s t  udziałem  ty lk o  n ielicznych , 
W y ją tk ow ych  kob iet.

T o  sam o —  rzec  b y  m ożna —  je s t  z  po lityką . 
W  polsk im  ję zy k u  w łaśc iw ie  n aw et n ie m a o k re ­
ś len ia dla kob ie ty , b io rą ce j c zyn n y  udział w  ż y ­
ciu p a rty jn o -p o lity c zn ym . „ P o l i t y k "  je s t , ale 
°bco  nam  w uchu b rzm i s łow o „p o lity c zk a " .

To , czego  od k o b ie ty  żądam y w  obecnych  w a ­
runkach życ ia  po lityczn ego , p o lega  na tym , by  
się w  p o lity ce  o rien tow a ła , i  to  j e j  pow inno w y ­
starczyć .

P ra w d a ! B y ły  Joanny d ’A r c  w  d z ie ja ch  k a ż­
dego  narodu. A le  h e ro in y  są w y ją tk o w y m  z ja w i­
skiem , i je g o  w y ją tk o w y  ch arak ter p o tw ie rd za  
uaszą zasadę... Od P u s to w ó jtó w n y , k tó ra  chodzi­
ła  u zb ro jona  w  dubeltów kę, w o lim y  J ad w igę  Ja- 
g ie łłow ą  i uw ażam y, że ona w łaśn ie b y ła  i  je s t  
w zorem  kob ie ty  chcącej p racow ać na rzecz  na­
rodu.

P R Z E C IW N E  T Y P Y .

Są to  p ra w d y  stare , ja k  św ia t. A  je ś li  je  t r z e ­
ba pow ta rzać , to  ty lk o  d la tego , że  zn ów  w  za ­
pom nien ie id z ie  w łaśc iw e  p o jęc ie  „k o b ie co śc i"  
i w łaśc iw a  ro la  k o b ie ty  w  spo łeczeństw ie . I  z a ­
czyn a  się m ów ić  o ja k im ś  „ g h e t t o "  k ob iecym .

N ie  je s t  n iczym  rozsądn ym  ty p  k o b ie ty , k tó ­
ra  z ro zw ian ym  w łosem  (te rm in  ju ż  w łaśc iw ie  
za b y tk o w y  ze w zg lęd u  na w spółczesną fr y z u r ę  
k o b ie ty ) g on i z jed n ego  zg rom ad zen ia  p o lity c z ­
n ego  na d ru g ie  i chce rob ić  „p r z e ło m y "  w  p o lity ­
ce p ań s tw ow e j. N a to m ia s t  zd row ym  typ em  na 
zaw sze zostan ie  kob ie ta , k tó re j m y ś li i uczucia 
sk ierow ane są  na to  p oga rd zan e  w  p ew n ych  ko­
lach kob iecych  „o gn isk o  d om ow e". I  n ie je s t  na­
tu ra ln ym  w idok  —  sp o tyk a n y  w  p ew n ych  pań ­
stw ach  —  k o b ie ty  z k arab in em  na ram ien iu . —  
O bron ie k ra ju , k tó ra  d z is ia j s tan ow i obow iązek  
n*e ty lk o  m ężc zy zn y  —  k ob ie ta  m oże s łu żyć n ie  
zn a jąc  sztu k i s trze lan ia , a le  za  to  zn a ją c  inne,

właściwsze dla niej, zawody, jak choćby pielę­
gniarstwo.

O K ULAR Y ŻYCIA.

Wreszcie jedna uwaga...
Thiers w swojej historii rewolucji francu­

skiej stwierdza fakt, że kobiety wmieszane w jej 
wir były zwyczajnie okrutniejsze i zapalczywsze 
od mężczyzn... Kto wie, czyby nie jedna ze 
zbrodni tej rewolucji w ogóle nie była dokona­
na, —  kto wie czyby rewolucja 1789 r. nie po­
toczyła się innym torem, gdyby nie te kobiety 
z Palais Royal i te także z salonów pani Ro­
land...

Kobieta myśli uczuciem i patrzy przez oku­
lary uczucia. Jest to zaleta, wtedy, gdy sprawa 
ma charakter uczuciowy. Ale wadą, gdy rozwią­
zanie problemu wymaga chłodnej kalkulacji. —  
a z takich problemów składa się życie politycz­
ne. Uczuciowość komplikuje je lub zaostrza. —

Rozwiązuje je tylko spokojna i chłodna re­
fleksja.

Michelet w swej głośnej książce o „Miłości" 
poszedł niewątpliwie za daleko, traktując kobie­
tę niełedwie jak kalekę. Kobieta bowiem jest 
pełnym człowiekiem w swoim rodzaju. Ale tak, 
jak męska natura duchowa ma braki w porów­
naniu z kobiecą, tak ma je kobieca natura w ze­
stawieniu z męską. Jest osobny świat kobiecy, 
jako całość, —  jest i męski. Nonsensem byłoby 
mężczyźnie kazać spełniać obowiązki gospodyni 
domu. Niechże więc polityka zostanie jego funk­
cją! A  kobieta niech przestanie myśleć o „prze­
łomie", czy rewolucji. Wystarczy je j najzupeł­
niej i doskonale spełni swój obowiązek wzglę­
dem państwa i narodu, gdy się będzie oriento­
wać w zawiłych problemach polityki; a robienie 
„przełomów" zostawi już mężczyznom.

J. P.

mŻydzi rzucają bomby
i... zamykają się w obawie przed pogromem

Jerozolima 8. V I I .  ( P A T ) .  W  pobliżu bramy jaffskiej rzucono bombę na arabski autobus. 
Ofiarą zamachu padło 4 zabitych i 19 rannych Arabów. Sprawców zamachu: żydówkę i dwóch 
żydów ujęto. Sklepy arabskie zamknięto na znak protestu. Kupcy żydowscy również zamknęli 
sklepy w obawie przed pogromem.

Ręka reżimu Stalina nad Ukrainą

Tajemnicze zniknięcie
przewodniczącego C. K. W. Ukrainy

Moskwa, 8. V II. ( P A T j .  Dekret Centralnego 
Kom itetu  .Wykonawczego U krainy o utworzeniu 
komitetu obchodu 125-ej roczn icy urodzin Szew­
czenki został podpisany przez pełn iącego obow iąz­
ki przewodniczącego C. K . U krainy A ndrejew a, co 
wskazuje niedwuznacznie, że w ie lo le tn i przew od­
niczący C. K . W . U kra iny P ietrow sk i, zosta ł usu­
n ięty  z  zajm ow anego stanowiska. Podkreślić na­
leży, iż  komunikatu o fic ja ln ego  o usunięciu P ie- 
trowskiego i m ianowaniu pełniącym  obowiązki 
przewodniczącego A ndrejew a, n ie  ogłoszono. —  
O Pietrowskim , jak  wiadom o, krążą uporczywe po­
głoski, iż  jes t on aresztowany. P ie trow sk i z okazji 
60 roczn icy urodzin otrzym ał 4 lutego b. r. g ratu ­
lacje  od Centralnego Kom itetu  Partii, Rady ko­
m isarzy ludowych ZSRR  i od prezydium N a jw y ż ­
szej Rady ZSRR. W ym ien ione instytucje życzy ły

Pietrowskiem u długich la t życia, owocnej pracy 
dla szczęścia narodu ukraińskiego, a w  niespełna 
pół roku P ietrow sk i znika z w idow ni politycznej.

Dymitrow aresztowany, 
czy nie?

Moskwa, 8. V II. ( P A T ) .  W  dniu 3 bm. na ze­
braniu partyjnym  organ izacyj chłopskich zostali 
wybran i do prezydium  honorowego członkowie 
Po litb iu ra  ze Stalinem na czele, oraz D ym itrow , 
Thaelm ann i Jose Diaz. W ybór D ym itrow a na 
członka prezydium  honorowego organ izac ji p a r­
ty jn e j wskazywałby do pewnego stopnia, iż  pogło­
ski o je g o  aresztowaniu n ie  odpow iadają rzeczy­
w istości.

Stosunki Litwy z Watykanem
na drodze do poprawy

R yga  8. V II. P A T .  Prasa  donosi, że rokowania 
L itw y  z W atykanem  prowadzone w  R zym ie, toczą 
się w atm osferze obustronnego zrozum ienia i  jest 

nadzieja, że w  na jb liższym  czasie
wszelk ie n ieporozum ienia, jak ie  w yn ik ły  po­
m iędzy rządem  litew sk im  a S to licą  A posto l­

ską w spraw ie in terp re tac ji konkordatu zo­
staną usunięte.

Arcybiskup Skwireckas był p rzy ję ty  przed paru 
dniam i na audiencji p rzez O jca  św iętego i w czo­

raj pow rócił do Kowna.
 oQ o------
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Przyspieszenie narad
nad statutem narodowościowym

P raga  8. V II . P A T . „L idow e N o w in y " donoszą, 
że powołany do zbadania zagadnień, które m ają 
być uregulowane w  statucie narodowościowym , ko­
m itet sześciu, w  którego skład wchodzą posłow ie: 
Dufek, Meissner, Pa te jd l, Stasek, Rasin i Chału­
pa, odbył w czora j naradę pod przewodnictwem  
przewodniczącego Sejmu K a lype ira  i w  obecności 
przewodniczącego Senatu Soukupa. Narada trw a ­
ła trzy  godziny i dotyczyła spraw w ychow aw ­
czych. Kom itet sześciu będzie odtąd zasiadał co­
dziennie, aby

w  czasie m ożliw ie szybkim zakończyć prace 
nad statutem narodowościowym ,

który ponownie wróci pod obrady komitetu po li­
tycznego rady m inistrów . Kom itet sześciu zajm ie 
się następnie projektem  ustawy o re fo rm ie  usta­
wodawstwa, dotyczącego języków  urzędowych i 
projektem  ustawy o re fo rm ie  adm inistracji.

W ładze czeskie nie chcą zatwierdzić 
wyboru burmistrzów sudeckoniemieckich

Berlin , 8. V II. ( P A T ) .  N iem ieck ie Biuro In fo r ­
m acyjne donosi z Prag i, że nowoobrani burm istrze 
w  okręgach sudecko-niemieckich n ie zosta li do­
tychczas zatw ierdzen i przez w ładze czeskie. Zosta­
ło im  przez to uniem ożliw ione pełn ien ie obow iąz­
ków, zaś zarządy gm inam i dalej sprawują dawniej

Mkm  myśli) i ż
Siłę swą oprą

Lizbona, 8. V II. ( P A T ) .  „G iario  de L isboa" o- 
głasza w yw iad z naczelnym dowpdcą lotn ictw a 
gen. Franco, generałem  K idelan. Generał ośw iad- 
czył, że korpus lotników wojskowych obecnie liczy  
przeszło 900 oficerów -lotn ików , m iędzj którymi 
znajdu ją się tak wybitn i lotnicy, jak m jr Garcia 
Morato, k tóry strącił ju ż 39 n ieprzyjacielsk ich  
sam olotów i  kpt. Salvator, który strącił 28 apara­
tów. lo tn ic tw o  gen. Franco rozporządza obecnie 
dostateczną ilością  maszyn.

Gen. K indelan  przedłożył rządow i w  Rurgo# 
projekt doprowadzenia ilości aparatów do 2000 po 
skończonej w ojn ie  w  czasie pokojowym . Ilość  tę 
uważa za niezbędną dla obrony kraju. Stw ierdził, 
że już są rozpoczęte studia, dotyczące lotn ictwa 
cyw ilnego i że pro jek tu je się utworzen ie w yłącz­
nie hiszpańskich lin ii lotniczych, łączących H is z ­
panię z Am eryką, a w szczególności z krajam i, 
m ówiącym i po hiszpańsku. Obecnie pro jek tu je się 
otwarcie lin ii B ilbao— Londyn.

Generał uważa w ojnę domową za wygraną, 
podkreśla, że zawsze wojska gen. Franco

a

wybrani przedstaw iciele, których kadencja ju ż u- 
płynęla.

P a rtia  niemiecko-sudecka w zyw a nowoobranych
burm istrzów  do natychm iastowego objęcia 

swych funkcyj, bez czekania na urzędowe 
zatw ierdzen ie.

Jak donosi dalej N iem ieck ie Biuro In fo rm acy j­
ne, posłow ie partii niem iecko-sudeckiej Kundt, dr. 
Rosche i de Peters odbyli dziś rozm owę z prem ie­
rem Hodżą i m inistrem  spraw wewnętrznych dr 
Czernym w  spraw ie zatw ierdzen ia nowoobranych 
burm istrzów  i naczelników gmin.

Pilne sprawy rządu czeskiego
Praga , 8. V II. ( P A T ) .  P rem ier Hodża z pov,odu 

p ilnych spraw  rządowych i narad politycznych  od­
w oła ł swój udział w  uroczystościach jubileuszo­
wych v  turczeńskim  św. M arcin ie w  S łow acji i w  
Luhaczow icach w  dniach 9 i 10 lipca.

Zw ołanie parlamentu 21 lipca
Praga , 8. V I I  ( P A T ) .  W  kołach dobrze po in fo r­

mowanych spodziewają się, że parlam ent zostanie 
zwołany na dzień 21 lipca br.

H E N L E IN  W  B E R I IN IE .
P raga  8. V II. ( P A T ) .  Konrad H en iem  z m ałżon­

ką baw i w  Berlin ie.

o przyszłej Hiszpanii
na lotnictwie

we wszystkich bitwach rozporządzały zna­
cznie m niejszą ilością żo łn ierzy i że powo­
dzenie zaw dzięczają wyższej jakości i udat- 
nym posunięciom strategicznym , ponosząc 

stosunkowo małe straty.

N a  zakończenie gen. Kindelart w yraził przekona­
nie, że H iszpania za jm ie w  przyszłości należne je j 
m iejsce w ie lk iego  mocarstwa.

Salamanka, 8. V II. ( P A T ) .  W edług komunikatu 
głów nej kwatery, w ojska powstańcze, działa jące 
na fron c ie  Castellon na odcinku Taies, za ję ły  
m iejscowość A lcu ida  de Veo. N a  odcinku Artana 
oddziały powstańcze posunęły się poza zamek Ca­
stro i za ję ły  ważne strategiczn ie wzgórza na po­
łudnie od Buntal, a następnie zamek V illa v ie ja . 
S traty przeciw n ika są bardzo znaczne.

Lotn ictw o powstańcze zbombardowało ub. nocy 
zakłady am unicyjne w  San A ndrea  de Palom a pod 
Barceloną oraz kilka stacyj kolejowych, na któ­
rych znajdov’a łj się transporty materiału w ojen ­
nego.

Min. Beck z  oficjalna wizyta
d o  R ygi

W arszaw a 8. V II . P A T . M in ister Spraw Zagra­
nicznych p. Józe f Beck udaje się w  przyszłym  ty ­
godniu do R yg i z  o fic ja ln ą  w izytą .

lapońtzycy w pościgu
Tok io , 8. V II .  (P A T ) .  A gen c ja  Dom ei kom u­

nikuje, że w ojska japońsk ie  kontynuują, pościg  
w  p ro w in c ji Szansi. Natarcie odbyw a się na 
froncie długości 50 km. przy czym  w ojska  ja ­
pońskie zb liża ją  się na tym  odcinku do północ­
nego brzegu  rzek i Żółtej.

Tok io , 8. V I I .  (P A T ) .  W o jsk a  japońskie za­
ję ły  miast-a A n lin o ts i i T u n gm in g  na praw ym  
brzegu Hoangho.

Francja odpowie na protest laponii 
w sprawie wysp Paracel

Paryż, 8. V II. {P A T ) .  W  paryskich kołach 
politycznych protest japoński w  spraw ie w yspy 
Paracel w yw o ła ł dosyć duże w rażenie. Na w ie ­
czór zapow iedziano ogłoszenie tekstu te j nota  
i  k om u n ika tu  o fic ja ln ego  francusk iego, ■precyzu­
jącego jeszcze raz stanow isko francuskie.

Przymus pracy obywatelskiej 
w Rumunii

Bukareszt, 8. V I I .  (P A T ) .  O dbyło się tu pod 
p rzew odn ictw em  kró la  posiedzenie, w  którym  
w zią i udział rząd z prem ierem  M ironem  na cze­
le. N a  posiedzeniu om ów iono ogó ln y  zarys p ro ­
jektu  ustawy o pracy obyw atelsk ie j. P ro je k t  
przew id u je  przym us pracy na rzecz dobra ogółu  
społeczeństwa dla w szyskich absolw entów  szkół 
średnich. D y p lo m  egzam inu  do jrza łości zostanie 
w ydany dop iero  po przed łożen iu  dow odu o w y­
k onan iu  p racy  na rzecz dobra ogółu .

P IE R W S Z A  W Y P R A W A  P O L S K IC H  
A L P IN IS T Ó W  W  G Ó R Y  K O R S Y K I.

W arszawa, 8. V I I .  (P A T ) .  W  dn 9 lipca opu­
szcza W arszaw ę  p ierw sza  w yp raw a  polskich al- 
p im sów  w  gó ry  Korsyk i. W  skład dw uosobow ej 

. ekspedycji wchodzą: Z o fia  B ernacłzik iew iożóu- 
na, uczestniczka zeszłorocznej w yp raw y  alpej 
skiej klubu w j  sokogorskiego i dr Tadeusz Ber- 
nadzik iew icż, k tóry brał udział w  k ilkćr^wypra­
wach klubu w  góry  obce.

Kronika telegraficzna
B E R L IN  —  Biuro prasowe partii narodowo-so- 

c ja listycznej donosi: kanclerz H itle r  wyznaczył 
term in tegorocznego kongresu p a rtii narodowo-so 
cja lis tycznej w  czasie od 5 do 12 września.

M O S K W A  —  W  Azerbejdżan ie a szczególn ie w 
Baku panują, n iezwykłe upały, tem peratura w  c ie­
niu dochodzi do 40 st. C., a w  słońcu do 62. Tak 
silnych upałów w p ierw szej połow ie lipca nie no­
towano od lat 80.

H O N G K O N G  —  N iem ieccy doradcy w ojskow i 
w  Chinach przybyli we czwartek z Hankbu do K an ­
tonu. W ieczorem  o ficerow ie  n iem ieccy z gen. von 
Falkenhausenem na czele w y jecha li do Hongkong, 
skąd V, sobotę odpłyną do o jczyzny.

KO B E  —  W edług ostatnich danych, o fia ram i 
n iedawnej powodzi padło 311 zabitych, 430 za g i­
nionych bez w ieści i 1400 rannych. Szkody ob li­
czane są na 100 m ilionów  jen.

B E R L IN  —  Lotn ik  niem iecki F linsch  pobił no­
w y rekord lotu szybowcowego. Po  w ystartow aniu  
z lotniska w  Brem ie F linsch  doleciał do Lubeki, po 
czym zaw rócił i w ylądow ał w  Brem ie, przebyw a­
jąc 314 kim.

T A L L IN  —  Do T a llin a  przybył z w izytą  fińsk i 
m in ister spraw  w ew nętrznycn  Kekkonen.

T A L L IN  —  B aw iący w  T a llin ie  dowódca arm ii 
fiń sk ie j generał Oesterm an udał się w  tow arzy­
stw ie gen. La idonera  do N arw y, a następnie do 
Oru, gdzie  z łoży  w izy tę  prezydentow i państwa 
Paetsow i.

 o O ------
D Z IS IE JS ZA  PO G O D A .

Jeszcze słoniecznie i bardzo ciepło przy  um iar­
kowanych w iatrach  z kierunków południowych. —  
W  godzinach południowych stopniowy w zrost 
zachmurzenia aż do deszczów  i burz, począwszy od 
zachodu kraju. Front, burzowy dojdzie do Polsk i 
środkowej dopiero w  godzinach w ieczorow ych .

P rzem ów ien ie  swe p rem ier zakończył apelem  do 
jedności narodow ej.

Sofia , 8. V II. (P A T ) .  Izba uchw aliła  w czora j 
w ieczorem  tekst o d p o w ie d z i1 na orędzie k ró lew ­
skie.

Na marginesie konferencji w Evian

Niemcy za osiedleniem żydów w Afryce
Berlin , 8. V II. ( P A T ) .  A lfred  RosenDeig za­

m ieszcza dziś na łamach „Voelk ischer Beobach- 
te r “ artykuł pt. „Ż yd zi —  dokąd ich w ysłać?", 
w którym  naw iązu jąc do odbywającej się w  Evian  
kon ferencji w  sprawach uchodźców, podkreśla, że 
sytuacja jest poważna i że zaradzić je j można je ­
dynie przez śmiał? decyzję tych, k tórzy są w  po­
siadaniu olbrzymieją terytoriów . A u tor rozpatru je 
kolejno wszystk ie m oliwości em igracji żydowskiej 
i stw ierdza:

1) Pa lestyna nie może być brana pod uwagę, 
jako w ie lk i ośrodek .m igracyjny, gdyż ju ż obecna 
ilość żydów  stanow i w  tym  kraju  czynnik stałego 
p ; spokoju. Przym usow e zw iększen ie im igrac ji mo­
głoby mieć katastrofa lne następstwa.

2) Żadne z państw nie jest w  możności p rzy­
jęc ia  u siebie żydów  europejskich.

3 ) N a leży  w ięc  znaleźć terytorium  jedno lite  i 
n iezam ieszkałe jeszcze przez Europejczyków . —  
W  swoim  czasie, gdy Palestyna jeszcze nie wcho­
dziła w  grę, zagadn ien ie U gandy było przez czas 
dłuższy poważnie dyskutowane. D laczegoby w ięc 
nie w ziąć ponownie pod uwagę jednego z w ielk ich  
obszarów afrykańskich dla dania żydom m ożliw o­
ści tw órcze j i autonom icznej odbudowy?

*  *  •*

Evian. 8. V II. ( P A T ) .  N a  dzisiejszym  posiedze­
niu kon ferencji dla spraw uchodźców, wybrano na 
przewodniczącego Am erykan ina Taylora, oraz u- 
konstytuowały się dw ie podkomisje.

W Bułgarii stabilizacja stosunków
gospocJarcszycłi i finansowych

Sofia , 8. V II .  (P A T ) .  P rem ier  i m in ister spraw  
zagr. w yg ło s ił w czpra j w  Izb ie  p rzem ów ien ie  
przy  okazji debaty nad odpow iedzią  na orędzie 
królew skie.

i rzem ów ien ie  to dotyczyło obecnego ustroju 
po lityczn ego  w  B u łgarii i w ys iłk ów  rządu, dążą­
cego do zn orm a lizow an ia  sytuacji w  kraju. P re ­
m ier s tw ierd ził z zadow olen iem  popraw ę sytua­

c ji m iędzynarodow ej Bu łgarii, podkreśla jąc po­
lepszenie stosunków z w szystk im i państwam i, 
a szczególn ie zaw arcie paktu w ieczyste j p rzy ja ź ­
ni z Jugosław ią. Obecnie w obec zrów n ow ażen ia  
budżetu  B u łgarii, rz-ąd je j —  ośw iadczy ł p re­
m ier  —  podjął, szereg prac na w ie lk ą  skaię, m a­
jących się p rzyczyn ić do rozw o ju  gospodark i na­
rodow ej i uw zlędn ić  ku ltura lne potrzeby kraju.
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Z prac plenum Sejmu

Przyjęcie ustawy o finansach
komunalnych i nowym ustroju samorządowym m. Warszawy

W arszawa, 8. V II. (T e le f .  I. Od godziny 10 rano 
do o po południu trwało dziś plenarne posiedzenie 
bejmu, na którym  załatw iono ustawę o finansach 
komunalnych oraz o nowym ustroju  sam orządo­
wym m. W arszawy.

Sprawa finansów komunalnych
Pro jek t ustawwj o popraw ie finansów  komunal­

nych eferow a ł poseł W idawski. P ro jek t przew idu­
je, jak  wiadomo, 10.000.000 dotację roczną na rzecz 
samorządów w  okresie la t 3, p rze jęc ia  częściowo 
przez rząd obsługi pożjczek  ullenowskich do ma­
ksymalnej sumy 36 m ilionów  zł., zaw iera  przepisy 
°  udziale samorządów w  państwowych podatkach 
dochodowym i obrotowym , w reszcie zaw iera  posta­
nowienia o opłatach drogowych. Sprawozdawca 
Podniósł, że ustawa o finansach komunalnych nie 
rozw iązu je jeszcze spraw y w  te j m ierze, jak tego 
wym aga sytuacja sam orządów a zw łaszcza miast 
i że koniecznym jest pod jęcie zasadniczej r e fo r ­
my finansów  komunalnych. K om isja  dała w yraz 
poglądowi, że je s t to tym czasowe za łatw ien ie spra­
wy, uchwalając rezolucje, które w zyw a ją  rząd do 
przyśpieszen ia zasadniczej re form y finansów  sa­
morządowych, gruntownego uporządkowania egze­
kucji podatkowych należności samorządów, kredy­
tów inw estycyjnych  ze szczególnym  uw zględn ie­
niem potrzeb C. O. P., wydania przepisów  co do 
najwyższego dopuszczalnego obciążenia pojazdów  
na drogach.

"  dyskusji kilku posłów przedstaw iało ciężkie 
położenie samorządów i nowe zadania, które przed 
nimi stoją.

Dziś przegłosowali, jutro przyjm ą
_W głosowaniu ustawę przyjęto  według w n io­

sków K om is ji w raz z rezolucjam i i poprawką po­
sła Bołądzia, zw aln ia jącą  od op łat drogowych 
w łaścicie li starych domów, nakładającą zaś op ła ­

ty  na nowe domy, które Korzystają z u lg inw esty­
cyjnych. Ustaw ę przyjęto tylko w  drugim czyta­
niu, gdyż poseł Hołyński zw róc ił uwagę na to, iż 
poprawka posła Bołądzia je s t sprzeczna z inny­
mi postanow ieniam i ustawy i że trzeba to uzgo­
dnić. W obec tego celem p rzy jęc ia  ustawy w  trze ­
cim czytaniu Sejm  zbierze się na posiedzenie p le­
narne w  dniu ju trzejszym  o godz. 10 na nadpro­
gram owe posiedzenie.

Słuszność przeciw, większość za ustawa
Sprawozdawca projektu ustawy o nowym u- 

stroju gm iny W arszaw y poseł Hoppe podkreślił, 
że opin ia s to licy  nie jest nim zachwycona. Tak, 
jak  przy ordynacji do rad mejskich n ie rozpędzo­
no ciążącej nad życiem  naszych m iast czarnej 
chmury żydowskiej, tak samo i inne ważne spra­
w y ustrojow e pozostały na boku. W  każdym ra ­
zie ustawa oznacza porzucenie tym czasowości i 
nom inacji do samorządu oraz osłabienie ostrza 
nadzoru. Sprawozdawca prosi Izbę o przy jęc ie  u- 
stawy.

11  lat bez w yborów  w  W arszawie
W  dyskusji poseł Kopeć wskazał, że w W ar­

szawie od ■
11 lat nie było wyborów, a od 8 rządzi nią
tymczasowość, zaś od 4 lat stolica pozba­
w iona jest nadzoru czynnika obywatelskiego. 

Obecna ustawa przynosi dalsze ograniczen ie rady 
m iejsk iej na rzecz prezydenta, warunki zaś na u- 
zyskanie tego stanowiska są takie, że lep ie j było­
by od razu pow iedzieć jasno o nom inacji. Skut­
kiem zn iesien ia proporcjonalności jedno ugrupo­
w anie polityczne będzie m iało możność obsadzenia 
całego zarządu m iejskiego. Mówca zapow iedział 
głosowanie przeciwko ustawie.

W  głosowaniu większość w ypow iedzia ła  się za 
1 urtawą.

uwodziciela nieletnich
że dał w zupełności wiarę tłumaczeniom oskar­
żonego,

iż działał on ze w zględów  służbowych
gdyż uprawiając nierząd starał się w ten spo­
sób uzyskać od dziewcząt dane, dotyczące prze­
stępstw skarbowych. Ponieważ powyższa wiado­
mość niezaprzeczona w pismach, wywołała w ca­
łym społeczeństwie głębokie wzburzenie, gdyż 

żadna służba dla państwa i żadne względy 
służbowe nie mogą usprawiedliwiać 

niemoralnych metod i środków 
i deprawowania młodzieży, 

przeto podpisany zapytuje, czy istotnie fakt po­
dany przez prasę miał miejsce, a jeżeli miał, to 
co zamierza uczynić p. prezes Rady Ministrów, 
ażeby obrażonej opinii moralnej społeczeństwa 
dać należytą satysfakcję. Jeżeli zaś nie miał 
miejsca, to czemu nie ogłoszono zaraz sprosto­
wania. by uspokoić wzburzoną opinię.

sprawa oddłużenia, szybko będzie 
zrealizow ana

i  w na jb liższym  czasie sjrrecyzowana w fo rm ie  
ścisłego p ro je k tu  ustaw i zarządzeń. N ieza leżn ie  
od skutków iakie in ic ja tyw a  p. w icep rem iera  
osiągnie w  przyszłości w  sosunku do zadłużo­
nych gospodarstw  w ie jsk ich  K o lo  R o ln ików  
będzie kon tynuow ać starania w  k ie ru n k u  w yda­
n ia  zarządzeń, zm ierza jących  do u m oż liw ien ia  
gospodarsw om  w ie js k im  przetrw an ia  okresu  do 
c h w ili p ra k tyczn e j re a liza c ji in ic ja ty w y  p. w ice ­
p rem iera  oraz do u n o r zad kow ania d ługów  tych  
gospodarstw , k tóre  n ic  znajdą się w  o rb ic ie  dzia­
łania te j in ic ja tyw y .

U JĘC IE  B A N D Y T Y , U C IE K IN IE R A  Z PO C IĄ G U

W arszawa, 8. V I I .  W yznaczono rozpraw ę apela­
cyjną w  sprawie głośnego bandyty Józefa  W łodar­
czyka, którego ucieczka w yw oła ła  św ieżo duże 
w rażen ie. Bandyta uciekł z pędzącego pociągu. —  
U ję to  go jednak i um ieszczono w  w ięzien iu . W ło ­
darczyka skazał sąd okręgow y na karę śm ierci za 
liczne rabunki i m orderstwa. Rozprawa apelacyjna 
odbędzie się 22 bm.

Utworzenje biura dla spraw 
surowcowych

W arszawa, 8. V II. (T e le f . ) .  Na drugim z rzędu 
posiedzeniu Kom itetu obrony pod przewodnic­
twem p. marsz. Śm igłego-Rydza omawiano spra­
w y gospodarcze, a w  szczególności sprawy surow­
cowe i przem ysłowe. W  wyniku obrad postano­
wiono

skupić odpow iedzialność za państw ow i 
gospodarkę surowcową w  rękach ministra 

przem ysłu i handlu, 
który otrzym a specjalne uprawnienie w tej dzie­
dzinie. Zam ierzonym  jes t utworzenie w M inister­
stw ie Przem ysłu i Handlu specjalnego biura dla 
spraw  surowcowych, którego zadaniem byłoby 
przede wszystkim  opracowanie państwowego p la­
nu zaopatrzenia w  surowce, czuwania nad rea li­
zowaniem  tego planu i  uzgodnieniem  wymagań ży ­
cia gospodarczego z wym agniam i obrony państwa 
w  dziedzin ie surowców.

Kiepura żąda 2 miliony złotych 
na uruchomienie opery

W arszawa, 8. V II. (T e le f . ) .  W  ciągu ostatnich 
dni od chw ili przyjazdu, K iepura był za jęty  per­
traktacjam i w  spraw ie uruchom ienia Opery w a r­
szawskiej. Rozm aw iał on naprzód podczas audien­
c ji z w iceprem ierem  Kwiatkowskim , a wczoraj 
na audiencji z min. W R  i O P  prof. Świętosław- 
skim. Uruchom ienie O pery w  sto licy  na w ielką 
skalę rozb ija  się o warunki finansowe. K iepura 
nie chce bow iem  zam rażać swoich p ien iędzy i 
tw ierdzi, że operze pow inny udzielić subsydiów 
pow iędnie m inisterstwa. K iepura dla urucho­
m ienia opery żąda

2 m ilionów  zł rocznie, 
gdy dotychczasow e subsydium wynosi około 360 
tys. zł. W  najb liższych dniach K iepura ma być 
p rzy ję ty  na audiencji u min. Becka, przy czym 
w  czasie audiencji omawiana ma być także sprawa 
opery.

Giełda warszawska
W arszawa, 8. V II . (T e le f . ) .  Giełda dew izow a: 

Holandia 292.80, Berlin  sprzedaż 213.07, kupno 
212.01, Bruksela 90.00, Gdańsk 100.00, Londyn
26.20, Mediolan sprzedaż 28.02, kupno 27.88, N ow y 
Jork 5.30 7/8, P a ryż  14.75, P raga  18.41. Sztokholm
135.20, Zurych 121.40, manca niem iecka srehrna 
sprzedaż 103.00, kupno 97.00.

P ap ie ry  procen tow e: inwestycyjna p ierwszej 
em isji 83 25; 4 proc. wenętrzna państwowa 67.13, 
4 proc. konsolidacyjna 68.00.

A k c je : Bank Polsk i 121.00, Zachodni 35.50, W y­
soka 43.50, W ęg ie l 31.00, L ilpop  76.00, M odrzejów  
12.90, O strow iec 5.7.75, Starachow ice 37.75, Żyrar­
dów 56.50, Haberbusch 46.75.

P R Z E S Y Ł K I P O C ZTO W E  DO D A W N E J  A U S T R II 
N A L E Ż Y  A Q E E SO W A Ć  DO N IE M IE C .

W arszawa, 8. V II. (T e le f . ) .  Zarząd poczt R ze­
szy N iem ieck iej zw rócił się z charakterystycznym  
przypomnieniem  do w ładz pocztowych wszystkich 
państw europejskich a m. in. do naszego M in ister­
stwa Poczt. Poczta niem iecka wyjaśnia, iż wszelkie 
przesyłk i pocztowe nadawane do m iejscowości na 
obszarze dawnej A u str ii pow inny m ieć w  rubryce 
adresowej państwa nazwę N iem iec.

Pogłoski na temat nowego 
prezydium m. Krakowa

W  Krakow ie rozchodzą się pogłoski, żc na przy­
szłego prezydenta m iasta upatrzony jes t w icew o­
jewoda śląski dr Saloni. Jak się dowiadujem y, po­
głoska ta je s t przedwczesna, ponieważ w  na jb liż­
szym czasie żadne zm iany w  prezydium m iasta nic 
są przew idziane-

Sprawa obsadzenia stanowiska w iceprezydenta 
m iasta będzie aktualna najw cześn iej w  jesien i. 
Z powodu okresu wakcyjnego nie ma mowy o w y ­
suwaniu jakichkolw iek  kandydatur, toteż pogłoski, 
ukazujące się na ten tem at w  prasie, pozbawione 
są realnych podstaw.

Przesadne wieści o odkryciach 
pokładów rud żelaznych

M inisterstwo Przem ysłu  i Handlu komunikuje:
W  ostatnich czasach po jaw ia ją  się często w 

prasie bezpodstawne i przesadne w iadomości 
o Odkryciach rzekomo bogatych złóż rud że laz­
nych. W iadom ości te w prow adza ją  w  błąd opinię 
publiczną co do potrzeby importu wysokoprocen­
tow ych  rud żelaznych i gospodarki pod tym w zg lę ­
dem polskiego hutnictwa. Do w iadom ości tych na­
leży  się odnosić z należytą  ostrożnością.

200 nowych sam olotów zam aw ia Anglia
Los A ngeles, 8. V II. (P A T ) .  T ow arzystw o  bu­

dow y  sam olotów  Lockheed Comp. ogłasza, żc 
otrzym ało zam ów ien ie  rządu b ry ty jsk iego na bu ­
dow ę 200 sam olotów  iw gw iadow czych za sum ę 
/7 m ilio n ó w  dolarów *

Interpelacja ks. Lubelskiego
V7 sprawie uwolnienia

Warszawa, 8. VII. (Telef.). Na dzisiejszym 
posiedzeniu poseł ks. Lubelski zgłosił interpela­
cję do p. prezesa Rady Ministrów i ministra 
sprawiedliwości w sprawie wyroku Sądu Okrę­
gowego w Grudziądzu dotyczącego, komisarza 
lotnej brygady kontroli skarbowej, oskarżonego 
0 deprawowanie nieletnich dziewcząt: Interpe­
lacja brzmi: Opinia publiczna w Polsce do głę­
bi wsi rząśnięta została wiadomościami, podany- 
pn przez prasę, że Sąd Okręgowy w Grudziądzu 
ogłtsii wyrok uwalniający Stefana Domańskie­
go, komisarza lotnej brygady kontroli skarbo­
wej od zarzutu deprawowania nieletnich dziew­
cząt i to nie tylko dlatego, że uwierzył jego tłu­
maczeniu jakoby został w błąd wprowadzony 
co do wieku owych dziewcząt ale także dlatego,

Koło Rolników wyjaśnia swe stanowisko
w sprawie oddłużenia w rolnictwie

W arszawa, 8. V II .  (T e l.j. Vv ostatnich cza­
sach kursow ały ciągle pogłosk i jakoby  K olo  
Rolników zam ierzało w ystąpić z w n iosk iem  o 
zw ołanie d ru g ie j sesji nadzw yczajnej p a rla m en ­
tu dla załatw ienia sprawy dalszego oddłużenia  
r °ln ictw a .

Pogłoskom  tym  daje kres ogłoszony dziś ko ­
m unika o p lenarnym  posiedzeniu  K oła  R o ln ik ów  
se jm u  i Senatu. Posiedzen ie to trw ało  b lisko 3 
godziny i zakończyło się pow zięc iem  uchwały, 
w  której K o ło  R o ln ik ów  stw ierdza, że w m yśl 
ośw iadczenia rządu, ce lem  p e rtra k ta c ji w n iosko ­
dawców ustaw oddłużen iow ych z m in is tre m  
skarbu było

dążenie do uzgodn ien ia  w n iosków  co do 
sposobu uporządkow ania długów

ro ln iczy ch . ' '

Z  kom u n ik a tu  m in is tra  skarbu, ogłoszonego 3 
• m . i  ze Sprawozdania złożonego z ram ien ia  

Or ujry posłów  w n ioskodaw ców  w ynika , że do 
9‘zgudnien ia  załatw ienia spraw y długów, ro ln i-  
?zych n ie  doszło. K o lo  R o ln ik ów  ocenia jednak 
is/°/atyvv<? p ' w ic ePrem -era dotyczącą szeregu 

cotnych zagadnień roln iczych . Pon iew aż zaś 
nUncjacja nastąpiło, ze strony  członka, rządu, 

;  o ręg ° g i0f; w  dziedzin ie  gospodarczej jest de- 
""u ja p y . K o lo  R o ln ik ó w  wyraża nadzieję że
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-Clubu“ w Warszawie
Wiadomości z kraju
Wobec rocznicy zgonu Królowej Jadwigi

K A P :  Dnia 17 b. m. przypada roczn ica śm ier­
ci królow ej Jadw igi, pamiątka tego dnia, „k iedy 
to cala Polska —  jak  mówi kronika współczesna —  
płakała po utracie M atki Narodu ". Postu lator 
rzym ski beaty fikacji „P an i W aw elsk ie j", przypo­
m inając tę rocznicę, w yraża nadzieję, że komitety, 
rozsiane po Polsce, uczczą ten dzień zorgan izow a­
niem modłów o rychłą bea ty fikac ję  W ie lk ie j K ró ­
lowej i wspólną zachętą do naśladowania Jej m iło­
sierdzia przez wzorow ą akcję charytatywną.

Wyjaśnienie Zgrom adzenia Księży 
Marianów

W  związku z wysied len iem  z Drui z nakazu p. 
w ojew ody w ileńskiego czterech 0 0 .  M arianów  i 
w  związku z pojaw ien iem  się w prasie polskiej ar­
tykułów, już to broniących owych O jców, ju ż to 
podnoszących przeciw  nim zarzuty, K. A . P. o trzy ­
mała od Zgrom adzenia K sięży  M arianów  w y jaś ­
nien ie w  te j spraw ie. A  w ięc nieprawdą jest, —  
piszą 0 0 .  M arian ie —  że 0 0 .  M arian ie z Drui 
są „w  ścisłym  kontakcie i współpracu ją z separa­
tystam i białoruskim i w W iln ie " . N iepraw dą jest, 
że O. Cikoto na Ło tw ie  „m iewał i m iewa kon fe­
rencje z działaczam i b iałoruskim i", gdyż jedynym  
celem w yjazdów  O. C ikoty na Ło tw ę jes t w izy ta ­
cja kanoniczna domów zakonnych. N iepraw dą jest, 
że „udzielano k iedykolw iek gościny kom unistycz­
nym posłom białoruskim ". Natom iast jes t prawdą, 
że ich zwalczano tak z ambony, jak  i poza nią. 
N iepraw dą jest, żeby klasztor dru jski rozpo­
wszechniał wśród ludności n ielegalne druki bia­
łoruskie. N iepraw dą jest, że przyszłych kandyda­
tów do Zgrom adzenia —  juw en istów  —  izo lu je  się 
od m łodzieży pochodzenia polskiego, wychowuje 
tendencyjnie „na  agitatorów  i w rogów  polskości". 
Juwenat jest oddzielony od św ieckich uczniów po­
za lekcjam i, tak, jak  to czynią inne Zgrom adzenia 
na mocy praktyki i konieczności zakonnych. W  ju- 
wenacie jednak na 17 chłopców było 11 Polaków  
i przełożonym  całego domu, który rów nież jest 
zw ierzchnikiem  juwenatu od 5 la t jes t Polak. N ie ­
prawdą jest, że M arian ie usunęli z kościoła obraz 
M atki Boskiej Częstochowskiej, bo go tam nie za­
stali. Natom iast prawdą jest, że w  poczekalni k'a- 
sztornej nad drzw iam i, prowadzącym i do klauzu­
ry, w is i obraz M atki Boskiej Częstochowskiej. —  
W szelk ie nabożeństwa dodatkowe O jcow ie zawsze 
odpraw ia li tylko w  języKu polskim. W  każde św ię­
to w ygłasza li po dwa kazania Dolskie, a po n ie­
szporach i to od dłuższego czasu tylko w kaplicy 
publicznej w M alkowszchyźnie, gdzie ludność 
przychodzi w iejska, jedno kazanie katechizm owe 
w języku ludowym. N igd y  jednak w  tych kaza­
niach nie było m owy o polityce, ani o B iałorusi.

Now a książką o wolnomularstwie
K A P : Nakładem  K sięgarn i i Drukarni K a to lic ­

kiej w  Katow icach  w yszła  w  tłumaczeniu polskim 
praca Jean Marąues —  R iv ie re  pt. „Podw ójne 
oblicze wolnom ularstw a". Autor, znany badacz 
masonerii, daje w  swej nowej książce szkic dzie­
jów  wolnom ularstwa, czasy współczesne, stosunek 
masonerii do ruchów rewolucyjnych, do zagadnień 
politycznych, społecznych, re lig ijn ych , okultyzmu, 
kryzys obecny wolnom ularstwa, jego  tajem nice i 
stopnie i rytuał. .

Zderzenie dwóch autobusów ciężarowych
N a  drodze z Tarnow a do P ilzna  autobus cięża­

row y W eismana, załadowany towaram i i posiadają­
cy 7 ludzi obsługi, najechany został przez autobus 
ciężarowy, jadący od strony P ilzna. Najechan ie 
było tak silne, że auto W eism ana zostało zarzuco- 
he do rowu i częściowo rozbite. S traty wynoszą 
blisko 4.000 zł. N a  szczęście nikt z ludzi, znajdu­
jących  się w  aucie, nie został kontuzjonowany. 
Sprawca najechania zbiegł.

Szukaie pieniędzy na w ykonanie planu 
Kiepury

Kiepura, jak ju ż donosiliśmy, ośw iadczył goto­
wość objęcia k ierow n ictw a opery warszawskiej. 
Sprawa jednak rea liza c ji je g o  pjanu natra fia  na 
trudności natury finansow ej. Trudno bowiem  zna­
leźć ty le  p ien iędzy w  ramach uchwalonego już 
budżetu. K iepura  prze ją ł się swym projektem  i 
ostatnio odbył szereg kon ferencyj na tem at uru­
chom ienia opery warszaw skiej. Sprawy te oma­
w ia ł z m inistrem  W . R. i O. P., z w iceprem ierem  
Kw iatkowskim , a w  dniach najb liższych  ma być 
podobno p rzy ję ty  przez min. Becka.

Folw arki księcia Pszczyńskiego nabyte 
p rze z P . B. k

Państw ow y Bank Rolny nabył od masy spad­
kowej ks. pszczyńskiego 9 fo lw arków  za kwotę 
przeszło § m ilionów  zł. Są te  fo lw a rk i: Mizerów* 
Studzionka; W  ielka W isła , K ry ry , Borynie, Tychy, 
Szeroka, S ied lice i B iasow ice, o ogólnym  obszarze 
około 6.000 ha. Część tych m ajątków  znajdowało

Rotasyści i masoneria

Oświadczenie „Rotary
Toczy  się w  prasie dyskusja na tem at „Rota- 

ry-C lub ’ów ". Cały św iat katolick i uważj je  za 
„przybudówkę" do m asonerii. I  to powtórzono 
w obecnej dyskusji w  Polsce. W  związku z tym 
zarząd „ro tarystów " w  W arszaw ie nadesłał nam 
pismo, które podajem y w  dosłownym brzm ieniu

„W  ostatnich czasach —  czytam y tam — niektó­
re odłamy prasy prowadzą akcję oskarżania K ota ­
ry  Clubów, jakoby m iały one łączność z masone­
rią  i że są orgn izacją  antykatolicką i antynarodo- 
wą. N iesłuszne te oskarżenia po jaw ia ją  się w  p ra ­
sie pomimo, iż  K otary  Cluby w  Polsce w ie lokrot­
nie w yjaśn ia ły , iż  są klubami towarzysko-zawodo- 
wym i, do zakresu których n ie wchodzą w cale za ­
gadnienia polityczne, ani wyznaniowe. K otary  Clu­
by m ają na celu utrzym anie łączności z ludźm i 
pracu jącym i zawodowo na całym  św iecie mając 
jednak na widoku w yłączn ie dobro swego narodu 
i swego państwa.

Każdy K otary  Club w  poszczególnym  m ieście 
jest instytucją jaw ną i n iezależną o własnym za ­
tw ierdzonym  przez w ładze statucie, w  działalności 
swej n ieskrępowaną żadnym i zewnętrznym i dyrek­
tywam i, nakazami lub sankcjami. Z tego powodu 
wytaczanie K ota ry  du bom  w Po lsce jak ichkolw iek 
zarzutów  w  powoływaniu  się na postępowanie klu­
bów zagranicznych, a szczególn ie południowo-am e­
rykańskich (Venezuella , M eksyk) nie ma żadnego 
uzasadnienia. Zarzucanie K otary  Clubom, iż  są o r­
gan izacją  antykatolicką je s t niesłuszne i dla klu­
bów w  Po lsce ubliżające, gdyż członkow ie w p rze­
w aża jącej w iększości są katolikam i. K o ta ry  Cluby 
w  Polsce wykazać się mogą dodatnim  dorobkiem, 
szczególn ie w  dziedzin ie propagandy Polsk i na 
św iecie, gdy ich przeciw n icy  n ie mogą wykazać 
żadnego faktu  rzucającego u jem ne św iatło  na dzia­
łalność K ota ry  Clubów w  Polsce

Groźba ogłoszen ia lis ty  członków R otary  Clu­
bów, co zapow iada jedno z pism, jes t n iezrozum ia 
la, gdyż członkowi® nie tylko n ie ukrywają swej 
przynależności do klubu, ale noszą oznakę, za-

się w rękach drobnych dzierżawców , część zaś we 
w łasnej adm in istracji dóbr ks. pszczyńskiego

Państw ow y Bank R o jny p łacił za ha gruntów, 
będących w  adm in istracji dzierżaw ców  450 zł —  
za grunty w  adm in istracji ks. pszczyńskiego —  
800 zł.

Jak wiadomo, głównym  spadkobiercą zm arłego 
H enryka ks. pszczyńskiego jes t jego  średni syn 
A leksander hr Hochberg, k tóry obecnie jes t w ła ­
ścicielem  tylko trzech fo lw a rk ów : Śm iłow ic, Kep 
i W yr, które stanow ią obszar ro lny  (b ez  łąk ) ok. 
2000 ha, oraz 5000 ha lasu. Ponadto hr. H ochberg 
jes t w łaścicielem  trzech brow arów  (jed en  w  S ie­
m ianowicach, dwa w  Tychach ) oraz kopalń w ę­
g la : „Boże D ary", „A lek san der", „M a r ia "  i
„P ia s t" .

P arce lac ja  nastąpiła na skuteK ogrom nego za­
dłużenia adm in istracji dóbr książęcych.

Now a placówka chrześcija AsKa w  Wieliczce
Dnia 2 bm. ks. prob. Ś liwa dokonał w  W ie lic z ­

ce pośw ięcenia sklepu tow arów  bławatnych p. Ja­
na Krzyszkow skiego. Sklep m ieści się przy dol­
nym Rynku N r  3. Społeczeństwo katolick ie p rzyw i­
tało tę nową p lacówkę z w ielk im  zadowoleniem , 
gdyż dotychczas w naszym przem ysłowym  m ie­
ście nie było ani jednego sklepu z te j branży.

tw ierdzoną przez M in isterstw o Spraw  W ew n ętrz­
nych u jaw n ia jącą  tę przynależność. Zaprzeczając 
całkowicie, jakoby R otary  Cluby w Polsce m iały 
jakąkolw iek łączność z masonerią, i aby były o r­
gan izacją  antykatolicką i  antynarodową i uważa­
jąc  działalność R otary  Clubów w  Polsce za poży­
teczną; —  pozostaw iam y sąd o oświadczeniu n i­
n iejszym  rozw ażnej op in ii społeczeństwa pol­
skiego.

Rada i Zarząd R otary  Clubu w  W arszaw ie : —  
P io tr  D rzew ieck i prezes, H. Drozdowski, A . Du- 
nin-ślepść, J. Iwanowski, E. Kostecki, J. Loth , A . 
Rondthaler, St. P lew ińsk i, A . Sturm, T . Zbyszew-

U W A G A  R E D A K C J I: —  Podpisani pod dekla­
racją  panowie podnoszą katolicyzm  „p rzew aża ją ­
cej w iększości" rotarystów . Zatrzym ajm y się przy  
tym punkcie. Co w ładze Kościoła  o rotarystach 
sądzą?

Jest cały szereg ostrzeżeń ze strony biskupów 
przed rotaryzm em . I  tak prymas H iszpan ii w  liście 

z 23 styczn ia 1929 r. ostrzegał wszystkich w ie r­
nych przed tym i klubami zarzucając im „la icy- 
styczne" tendencje.. W  dniu 12 lipca 1930 r. E p i­
skopat Holandii w ydał pismo, w  którym  m. in. po­
w iedzia ł. że „w stępow an ie do stow. Rotary, kato­
likom nie jes t dozw olone". K ongregac ja  Konsysto- 
rza  w  dniu 4 lutego 1929 zakazała księżom do nich 
należeć,

W  Polsce takiego form alnego zakazu nie ma. 
A le  nie u lega w ątp liw ości, że dobry katolik  —  pod­
kreślam y: dobry katolik —  nie może należeć do or­
gan izacji m iędzynarodowej, przed którą ostrzegają  
p rzedstaw iciele h ierarch ii Kościoła.

W  końcu jedna uwaga... Podpisani pod odezwą 
panowie piszą, że Rotary-C luby są „klubam i towa- 
rzysko-zawodowym i" i n iczym  w ięcej. Jeśli tak, to 
po co p rzy ję li statut podejrzanych w  św iecie „Ro- 
tary-C lubów " ? N iech  z nim i zerw ą i niech założą po 
prostu nowe, czysto polskie, kluby towarzyskie, a 
prasa po'ska przestanie traktować ich jako „kryp- 
to-masonów“ i wszystko będzie w  porządku.

Lokatorow i w lew a! óo mieszkania 
nieczystości p rzez dziurę w  suficie
W łaśc ic ie l domu w Papkach pow. wyrzyskiego, 

Apolon iusz Zyzga, chcąc pozbyć się za wszelką ce­
nę jednego za swych lokatorów, bezrobotnego ślu­
sarza F ryderyka  Huebthala, k tóry  za legał z p ła­
ceniem Komornego, wpadł na iście m akabryczny 
pomysł. M ianow icie nocą rozerw ał dach zasłan ia­
ją cy  m ieszkanie lokatora, następnie w yw ierc ił w  
su fic ie k ilka dziur i przez nie w lew a ł do wnętrza 
m ieszkania rożnego rodzaju  nieczystości.

N a  skutek doniesien ia n ieszczęsnego lokatora, 
sprawą za ję ła  się polic ja , a w  ślad za tym proku­
rator, k tóry w ytoczył mściwemu kam ienicznikow i 
proces karny. W. wyniku rozpraw y sąd skazł Zyzgę 
na półtora roku w ięzien ia , z pozbawieniem  praw 
obywatelskich na p rzec iąg  5 lat.

M O R D E R C A  KS. S T R E lC H A  P R O S I 
O S P O W IE D N IK A .

Poznan 8. V I I .  M orderca ks. S treicha Nowak 
napisał lis t do jednego z księży w  W arszaw ie, p ro ­
sząc go, by przybył do Poznania, gdyż chce się w y ­
spowiadać. N ow ak załam ał się podobno zupełnie. 
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Ostatnie now ości!
Dembiński H . Dr., Mac'niavelli a czasy dzisiejsze . . . . , . z ł  1'—
Glinczanka M., O ko w oko ze śmiercią. Wspomnienia S. P. Marii z G linków Rose

z kaźni bolszewickiej . . . .  . . . . . z ł  1‘50
Majdański W., Giganci. W ydanie II. « . . . . .  :.ł 2‘—
Manteuffel M,, Szkice społeczne . . . .  . . .  . z ł  — .80
Riviere-Mi.rques J„ Podwójne oblicze wolnomularstwa . . . . . z ł  5‘50

Obóz treningowy alpinistów poi. w masywie Mont Blanc
W  najbliższych dniach opuszczają W arszawę 

członkowie tegorocznego obozu tren ingowego K lu ­
bu W ysokogórskiego Polskiego Tw . Tatrzanskie- 
g. W  roku bieżącym  w  obozie wezmą udział n a j­
młodsi tatern icy polscy, którzy pod kierownictwem  
doświadczonych instruktorów  przejdą elem entar­
ne przeszkolenie -w technice poruszania się po lo ­
dowcach i teren ie śnieżno-lodowo-skalnym. Jest to 
jakby uzupełnienie techniki wspinaczki skalnej, 
którą tatern icy polscy posiedli w  wysokim  stopniu 
w  Tatrach. T ego  rodzaju przeszkolenie, systema­
tycznie stosowane od kilku lat przez klub wysoko­
górski Polsk iego Tow . Tatrzańskiego, pozw oli na 
stworzen ie pełnow artościow ej kadry alp in istów  
polskich, zdolnej do ataKowania egzotycznych  ko­
losów  górskich. Dotychczas odbyły się dwa takie

obozy treningowe. W  r. 1936 w A lpach  austriac­
kich i w  ub. roku w m asywie M ont B lanc (A lp y  
w łosko-francusk ie ).

Tegoroczny obóz za teren działan ia obrał so­
bie również masyw górski M ont Blanc. S tacją do­
jazdową obozu będzie Courmayer, m iejscowość w ło­
ska na południowych stokach M ont Blanc. Obóz 
potrw a do końca sierpnia. —  Pracow ać będzie w  
dwóch grupach.

K ierow n ik iem  obozu jes t —  W aw rzyn iec  Żu­
ławski, poza tym  ze znanych z ubiegłych w ypraw  
alpin istów  jadą : Zb ign iew  Korosadow icz (g ó ry  
Atlasu, obozy w A lpach  w  r. 1936 i 1937) i Tadeusz 
Paw łow ski (A lp y  w  1937). Pozosta łym i uczestni­
kami obozu są: L. Januszewicz i W . Orłowski z 
W arszawy oraz W ł. Gosławski z Krakowa.
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Z  szerokiego świata Imponująca manifestacja
niemieckich katolików

K ato licy  niem ieccy rokroczn ie urządzają p ie l­
grzym kę na Górę Chełmską (św . A n n y ) na Ś lą­
sku. W  tym  roku w  ostatnią n iedzielę czerwca 
przybyło 130.000 katolików  z różnych stron R ze ­
szy n iem ieckiej. Z jazd udbył się pod protektora­
tem kardynała dra A . Bertram a. Była to m an ife­
stacja katolicka, jak ie j dotychczas n igdy Śląk nie 
oglądał. By odciągnąć rzesze w iernych  od udziału 
w  te j p ielgrzym ce, liczne organ izacje  h itlerowskie 
urządziły kilka im prez zabawowych, dla których 
przeznaczono pociągi popularne po bardzo niskich 
cenach, co jednak nie w yw arło  żadnego wpływu 
na im ponujący przebieg uroczystości katolickich.

T łum y p ielgrzym ów  en tuzjastyczn ie pow ita ły 
kardynała Bertrama, dziekana niem ieckiego E p i­
skopatu, który w ygłosił dłuższe przem ówienie. —  
„D zień  dzis ie jszy  —  m ów ił ks. Kardynał —  jest 
dniem wyznania naszej w iary, dniem solidarności 
i odrodzen ia chrześcijańskiego. W zruszony je ­

stem, w idząc was tylu, którzyście przybyli mimo 
piętrzących się trudności z  odległych nawet oko­
lic  kraju. P rzeżyw am y obecnie oares walki.

By w y jść  zwycięsko z  te j walki, daję wam k il­
ka rad ; N ie  dziw cie się, że Kościół jest teraz na­
rażony na prześladowania. T o  ju ż było też w  da­
wnych czasach. N ie  da jcie się uwieść podszeptom 
agitatorów  i nie obaw ia jcie się napaści. Chcą nas 
poniżyć, chcąc nas zd ław ić i uczynić z nas ludzi 
bezwartościowych. Pam ięta jc ie , że doktryna chrze­
ścijańska jest najp iękn iejszą i re lig ia  chrześci­
jańska najw zn ioślejszą  ze wszystk ich".

Gdy pod koniec przem ów ien ia ks. Kardynał 
zw rócił się do 130.000 p ielgrzym ów  z retorycznym  
zapytaniem , czy chcieliby w yrzec się m iłości do 
Chrystusa i łączności z Kościołem , wszyscy zaw o­
ła li:  N ie ! N ie ! P rzen igd y ! P rzen igdy!...

U roczystym  „T e  Deum " zakończono tę potężną 
m an ifestację katolicką na wzgórzu chełmskim.

Bardzo poważna sytuacja w Palestynie
Wrzenie przybiera na sile i ogarnia cały krai

Londyn, 8. V II. (P A T ) .  Rząd bryty jsk i jes t w 
najwyższym  stopniu zaalarm owany wypadkami, 
które się w ydarzy ły  w Palestyn ie, obaw iając się, 
że są one nie sporadycznym i incydentami, lecz obja­
wami w racającego znowu terroru  i sabotażu. —  
Charakterystyczną cechą obecnych wydarzeń jest 
fakt, że

po stronie Arabów  jest w ięcej o fiar, 
an iżeli po stron ie żydów,

co przypisać należy przede wszystkim  zorgan izo­
waniu przez żydów zbrojnej samoobrony. W ypad­
ki obecne przybrały rozm iary poważniejsze w  dniu 
wczorajszym . Najkrw aw sze zaburzenia m iały m ie j­
sce w czoraj w  H a ifie , gdzie według o fic ja ln ych  da­
nych 21 Arabów  zostało zabitych, a 92 rannych, 
zaś po stronie żydów  liczba zabitych wynosi 6, a 
rannych 18. Powodem  zaburzeń w  H a ifie  było rzu­
cenie 2 bomb na kaw iarn ię arabską oraz na rynek 
w arzyw  i owoców, powodując panikę i wzajem ną 
strzelaninę. Po lic ja , która przybyła na m iejsce, od­
dała

kilka salw w tłum.

W śród zabitych znajdu je się szw agier dr W eizma- 
na, prezydenta A jen c ji Żydowskiej Dounia, który 
wówczas p rzejeżdżał samochodem: Dounia liczył 
lat 55 i był inżynierem , W  m ieście wprowadzono 
stan w yjątkowy. W  związku z wypadkam i w  H a i­
f ie  10 policjantów  arabskich zostało aresztowa­
nych pod zarzutem  strzelania do tłumu bez dosta­
tecznego ostrzeżenia.

W  dniu dzisiejszym  została rzucona bomba na 
grupę Arabów , stojących w  pobliżu w ieży  Dawida, 
w  starej dzieln icy Jerozolim y. Zabity został jeden 
Arab, sprzedawca cytryn. P ięciu  Arabów  i dwie 
Arabki zostało rannych. N a  znak protestu A rabo­
w ie pozamykali wszystkie sklepy w  starej d zie ln i­
cy. W  H a ifie  zabity został 1 żyd i 7 rannych, gdy 
z jednego z domów oddano kilka strzałów  do prze­
chodniów. T łum  arabski obrzucił samochód żydow­
ski kamieniami, przy czym jeden żyd został ran io­
ny. W  osiedlu żydowskim  Raanan oddano kilka 
strzałów do taksówki, którą jecha li A rabow ie. -— 
Jeden z nich został zabity, a dwaj ranni. Na samo­
chód zastępcy kom isarza okręgowego w  Nazarecie

Anglika, rzucono dziś rano bombę. W yszedł on jed ­
nak bez szwanku, ale sprawca zdołał uciec.

Dziś pochowano o fia ry  wczora jszych  zaburzeń 
w H a ifie . Pogrzeby, których ogółem  odbyło się 26, 
w tym  sześć żydowskich, a reszta arabskich, prze­
szły bez incydentów, aczkolw iek atm osfera była 
bardzo naprężona. Jest ona naprężona rów nież w  
całym kraju i z tego powodu w  szeregu m iast za ­
prowadzono stan w yjątkow y. Is tn ie je  nawet m ożli­
wość, że o ile  zaburzenia będą trw a ły  w  dalszym 
ciągu, to

wprowadzone zostanie prawo wojenne 
i ustanowione będą sądy doraźne.

Rząd zmuszony był pow ierzyć patrolow an ie ulic 
i utrzym ywanie porządku wyłączn ie po lic ji b ry ty j­
skiej, mimo iż  nie zluzowano je j  od 18 godzin. —  
Powodem  tego kroku jes t fakt, że z jednej strony 
żydzi nie m ają zau fania do p o lic ji arabskiej, zaś 
odwrotnie A rabow ie do żydowskiej. Wobec mno­
żenia się wypadków zabójstwa Arabów , obecnie za­
chodzi konieczność strzeżenia nie tylko dzieln ic 
żydowskich, ale rów nież i arabskich, co znacznie 
utrudnia zadanie po lic ji. Robotnicy arabscy, pra­
cujący w  dzieln icach żydowskich zosta li ewakuo­
wani i odwrotnie robotn icy żydowscy zostali usu­
n ięci z dzieln ic arabskich. W  m iastach kawiarnie, 
które zwykle zapełnione są różnobarwnym  tłumem, 
św iecą pustkami, ludzie bowiem  unikają w iększych 
zgromadzeń.

Oddział w o jsk  bryty jsk ich  osaczył bandę A ra ­
bów, usiłujących przeciąć ru rociąg  na ftow y w do­
lin ie Esdraelon. 11 A rabów  zostało zabitych, a 1 
żołn ierz raniony.

Dowodem pow agi sytuacji jes t wysłan ie przez 
rząd bryty jsk i do Palestyny 2 okrętów  wojennych. 
Dziś po południu przybył do H a ify  krążownik 
„E m era ld ", który w drodze z M alty  do Indyj zo­
stał odkomenderowany do Palestyny. W. dniu ju ­
trzejszym  zaś przybywa drugi krążownik „Repul- 
se“ , również specja ln ie skierowany do Palestyny. 
Rząd b ryty jsk i jest zdecydowany utrzym ać porzą­
dek i ład przy  użyciu jak najw iększej s iły  w ojsko­
w ej i gdyby obecny garn izon nie w ystarczył, to ma 
zam iar sprowadzić nowe wojska z Egiptu .

,  ..........................
Kino „S W IT ** ul. S t ra s z e w s k ie g o  18. Tel. Nr 162-01.
O d piątku, dnia 8 lipca 1938 r. Potężny film obyczajowy według pisarki amerykańskiej Olgi Printzlan p, t.:

w  Io , Randolf S c c 11, M arta  
W  rolach s ieeper. Buster Phelys, 
głównych m , B u r t o n ,  M. G r a c eG Ł O S  K R W I

W  program ie  dw a doskonałe dodatki dźw iękowe.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

H IT L E R O W C Y  IN S C E N IZ U JĄ  W  A U S T R II 
PR O C E S Y  „O  O B R AZĘ  M O R A LN O Ś C I". K A P :
W edług in form acji, otrzym anych z W iednia, na te­
renie A u strii z rozporządzenia w ładz narodowo- 
socjalistycznych aresztowano 60-ciu kapłanów ka­
tolickich, oskarżonych o rzekomą „obrazę m oral­
ności". W, ten sposób h itlerow cy chcą się zemścić 
na duchowieństw ie katolickim  za to, że nie w ypo­
w iedziało się jednogłośn ie za przyłączeniem  A u tr ii 
do T rzec ie j Rzeszy.

ŚM IERĆ W Y B IT N E G O  K A P Ł A N A -H IS T O R Y - 
K A . K A P :  W  Paryżu zm arł w  wieku 84 la t św ia­
towej sławy historyk katolicki ks. M ourret. Jest 
°ń  autorem szeregu w ybitnych  dzieł h istorycz­
nych, w  tym  znanego studium o pontyfikacie L eo ­
na X I I I .  Jego najw iększym  dziełem  jes t 9-tomowa 
„Powszechna h istoria  K ośc io ła ", nad którą praco­
wał 11 lat.

OJCIEC ŚW. P O Ś W IĘ C IŁ  S T A T U Ę  M A T K I 
BO SKIEJ D L A  P O LS K I. K A P :  O jciec św. doko­
nał pośw ięcenlia artystycznej statuy M atki Bo­
skiej, będącej reprodukcją Madonny w Loretto. 
Statua ta wykonana przez art.-rzeźbiarza Valgar- 
dena jes t przeznaczona dla Polski.

W E  W S I S L A K T IN A  W  S ŁO W A C J I W SC H O ­
D N IE J  W Y B U C H Ł  W IE L K I PO Ż A R , który stra­
w ił 18 zabudowań. Jeden włościanin zginął w pło- 
mienach w raz z pięcioletn im  synem. Jedna wło- 
ścianka została ciężko poparzona. W  ub. roku 
w tej samej wsi spłonęło 36 domostw.

Lwów
ROZPRAWA PRZECIW  PASTERNAKOWI. W e

czwartek odbyia się przed Sądem Grodzkim we 
Lwowie rozprawa karna przeciw Leonowi Paster­
nakowi, jako autorowi „Pieśń o hańbieniu rasy", 
zamieszczonej w tygodniku „Chochoł". Autor jak 
wiadomo został zesłany do Berezy Kartuskiej- 

Z trzech oskarżonych stawił się przed sądem 
tylko dr Berman, natomiast autor wiersza przeby­
wa dotychczas w Berezie, a Drysiewicz przysłał swa- 
go obrońcę adw. Jampolera. Redaktor odpowie­
dzialny nie poczuwa się do winy. Obrońca jego 
adw. Reisler wniósł do sądu pismo z prośbą o po­
wołanie jako biegłych Mariana Hemara z W arsza­
wy i dr Boi. W . Lewickiego ze Lwowa na stwier­
dzenie, że wiersz skonfiskowany jest satyrą. Obroń­
ca powołuje się na zbiór fraszek zredagowany przez 
Juliana Tuwima pt. „Cztery w ieki fraszki polskiej".

Sąd odroczył rozprawę do października, zarzą­
dzając równocześnie przymusowe doprowadzenie 
Pasternaka i Drysiewicza.
C SI|AZANIE ROMANTYCZNEGO p r z e m y s ł o w ­
c a . Sąd Apelacyjny we Lwow ie zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji skazujący na rok więzienia lwo- 

sKiego przemysłowca Józefa W iniarca za uprowa- 
-®.11*6 .* trzymanie przemocą w swym mieszkaniu 
leietniej gimnazjalistki Ireny K. Sąd Ap. zawiesił 

karę na trzy iata.
, t r a GICZNY KONIEC KŁÓTNI. W e czwartek kc- 
o rest. na ul. Gródeckiej wynikła bójka między kil- 

rh jr<* ? tnikami. Znieważony czynnie robotnik Mi- 
r ał Mikuś przebił nożem Jana Kurleja, kładąc go
trupem.

Nawy kawał warszawskich 
kombinatorów

Rekord bezczelności oszukańczej pobiła tró j­
ka zuchw ałych  przestępców  warszawskich, która 
w ydz ierżaw iła  przybyłem u z p row in c ji techniko­
w i budow lanem u J. M on itzow i z Tarnow a —  
W isłę, Dobraną tę tró jkę osadzono w  areszcie. Są 
to: Halina B la n k ie tk i, W . B o ja rk i, n ie m eldow a- 
nV, i  M oszek Z ło to .

M on itzow i przypadła w  spadku przed kilku 
tygodn iam i n ieruchom ość w  Grodnie. S zczęśliw y 
spradkobierca w yjecha ł z Tarnow a do Grodna, 
sprzedał odziedziczoną nieruchom ość i z uzyska­
j ą  gotów ką  w yru szy ł z pow rotem  do rodzinne­
go  miasta. P o  drodze zatrzym ał się w  W arszaw ie  
aby zw ied zić  stolicę i nieco się zabaw ić.

. Zaraz w  p ierw szych  dniach w  jak ie jś  kaw iar- 
111 Przy alei Jerozolim skiej tarnow ian in  poznał 
» Przypadkow o “ jakąś m łodą , elegancką damę, 
stora Usiłowała pozyskać jego  zaufanie. Z w ie rzy ł 

je j, że posiada w iększą sumę p ien iędzy  i  chię- 
tme przystąp iłby  do spółki przy  jak im ś przedsię­
b iorstw ie budow lanym .

Znajom a z cukiern i, a była n ią H alina Blan- 
totki, obiecała zapoznać p. M ord tza  z ob ro tn y m  

Pośred n ik iem  hand low ym . N aza ju trz spotkała się 
f .m m  w  innej cukiern i i zapoznała go z M osz- 
Kiem Złoto. O św iadczył on, że in teresy bu dow la­
ne nie da ją  obecnie tak dużych dochodów , 
wtele natom iast m ożna zarobić na w yd z ie rża w ie ­
niu W is ły .

Z łoto opow iadał M on itzow i, że w ładze posta­
w i ł y  pobierać od  przejeżdżających ' p rzez W is łę  

.W a ty  d la  uzyskania funduszy na u regu low an ie 
isły. w  n iedzie lę  M on itz  udał się w  tow arzy ­

s tw ie  pośredn ika nad W is łę . B y ł zachw ycony 
e ®v.ą. ilością  m otorów ek  i ka jaków , zn a jdu ją ­
cych się na rzece.
% pon iedzia łek  udano się przeto  do jednego  

rzędów , gd z ie  w  poczek a ln i p. M o n itz  poznał 
lrispektora. B y ł n im  —  jak  ustaliło ś ledztw o

—  w spó ln ik  M oszka Złoto, W . Bojarski.
D zięk i w staw ienn ictw u  pośrednika, p. „ in ­

spektor" p rzyrzek ł w yrob ien ie  koncesji na pob ie­
ranie opłat na W iś le  p. M on itzow i. Techn ik  
uszczęśliw iony złoży ł podan ie ze znaczkam i 
stem p low ym i i kaucją w  w ysokości 4000 zł.

K ied y  nazaju trz przybył, ażeby się d o w ie ­
dzieć o  losach sw o je j sprawy, przekonał się, że 
padł o fia rą  oszustwa. Inspektor, pośrednik i p ięk­
na dam a z cukiern i zn iknęli, ale po lic ja  odszu­
kała ich i osadziła w  areszcie.

B lank ietk i za ledw ie  przed k ilku  tygodn iam i 
opuściła w ięz ien ie , gd z ie  odbyw ała  karę za k ra ­
dzież w  jednym  ze sk lepów  bławatnych. Z łoto  
i B ojarsk i są zaw od ow ym i złodzie jam i, n ie jedno­
krotn ie karanym i za złodzie js tw a  i oszustwa.

Nowiny katolickie
N O W E  S E M IN A R IU M  D U C H O W N E  

W  LO S  A N G E LE S .
Arcybiskup w  Los Angeles  John Cantwell p rzy­

stąpi? do budowy sem inarium  duchownego, które­
go  brak dawno dał się odczuwać. Koszt budowy 
wyn iesie około półtora m iliona dolarów . W nowym 
sem inarium  znajdzie pom ieszczenie 200 kleryków. 
W  olbrzym im  gmachu znajdą pom ieszczen ie: b i­
blioteka, kaplica, laboratoria  i m ieszkania dla pro­
fesorów . Arcybiskup Cantw ell organ izu jąc zbiór- 
kę na budowę sem inarium  zw róc ił się z apelem 
rów nież do artystów  film ow ych  w  H ollyw ood, któ­
rzy rzeczyw iście  posp ieszyli z wydatną pomocą f i ­
nansową.
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Jouhaux traci wpływy

Kryzys w Gen. Konfederacji Pracy
K to  w łaściw ie rządzi F ran c ją : odpow iedzialny 

szef rządu, czy n ieodpow iedzia lny sekretarz CGT 
(Con fćderation  generale du T ra v a il )?  Tak ie  py­
tanie n ieraz staw iano zarówno we F ran c ji jak  i za 
granicą od czasu, gd> we F ran c ji doszedł do głosu 
Fron t Ludowy. W  chw ili obecnej w idać oznaki 
zm ierzchu w pływ ów  tej wszechwładnej organ iza­
c ji zawodowej CGT, która w  osobie demagoga, 
sekretarza generalnego Jouhaux, sięga po dykta­
torskie rządy i

- istotn ie przez blisko dwa lata  m iała 
decydujący głos w sprawach nie tylko 
po lityk i wewnętrznej, ale i nawet za­

gran icznej Francji.

Rządy Frontu Ludowego, a w ięc przede w szyst­
kim rządy Bluma, ży ły  z łaski CGT, p rzyb iera ją ­
cej coraz w yraźn ie j komunistyczną postawę.

W  jak i sposób CGT zdobyła sobie tak przem o­
żne stanowisko? Pozw oli nam to zrozumieć krótki 
rys h istoryczny początków organ izacji robotni­
czych we F ran c ji i ich rozwoju . W  roku 1884 o- 
głoszono we F ran c ji prawo koa lic ji, a w ięc  także 
prawo zrzeszania się dla obrony interesów  zaw o­
dowych. Na podstaw ie tego prawa powstały zw ią­
zki zawodowe, i to najczęściej o charakterze so­
cjalistycznym , nawet rewolucyjnym .

Tendencje marksistowskie we francuskim  ru­
chu zawodowym  uw idoczniły się szczególn ie moc­
no od chw ili złączen ia w  roku 1895 lew icowych  
organ izec ji zawodowych w  zw iązek zw iązków  za­
wodowych, który przybrał w łaśnie nazwę Confe- 
deration generale du T rava il, Generalnej K on fe ­
deracji P racy. Trzeba zauważyć, że

do szybkiego narastania potęgi CGT 
p rzycz jn ił się w  niemałym  stopniu brak 
zrozum ienia u francuskich przedsiębiorców  

potrzeb robotniczych.

W roku 19u2 CGT liczy ła  ju ż 600.000 członków 
i w ciągu dalszych kilku lat poczęła coraz 
szybciej pozyskiwać dalszych członków, idących 
na jep  skrajnej dem agogii. W  owym okresie

(fornirowało w  CGT rewolucyjne hasło 
„action directe"

akcji bezpośredniej, w yraża jące j się w  strajkach 
i sabotażu polegającym  na zaniedbywaniu się w 
pracy, ogłaszaniu czarnych list przedsiębiorców  
itd. Idee rew olucyjne znajdowały sobie wśród mas I 
coraz szerszy posłuch. La icyzacja  państwowego i 
kulturalnego życia F rancji, tak charakterystycz­
na szczególn ie dla okresu końca X IX  i początku 
X X  wieku, ogrom nie ułatw iała posiew haseł m ar­
ksistowskich i rewolucyjnych.

M A T E R IA L IZ M  P O C Z Ą Ł  T R IU M F O W A Ć  
N A  C AŁE J L IN II .

Pogarda dla wszelkich przejaw ów  życia  re lig ijn e ­
go wzm acniała proces rozkładu m oralnego wśród 
robotników i doprowadziła do dzisiejszego stanu,

Burzenie p ło tó w ...
Obok K iepury, płoty są teraz przedmiotem li­

cznych dyskusyj: „W arsz. Dziennik N arodow y1*
m. in. przytacza korespondencję z W ysokiego M a­
zow ieckiego w  te j sprawie... W ędru ją  po wsiach 
i m iasteczkach kom isje często ze starostą na cze­
le i w ydają  najczęściej takie zarządzen ia:

„Zmienić cały dach, dać nowe rynny, dom 
drewniany oszalować, murowany otyrKować, 
zrobić nowe okiennice, drzwi frontowe, nowy par­
kan i bramę i wymalować farbą olejną koloru 
szarego**.

„W7szystko to — dodaje korespondent — na­
kazuje się wyrównać w  terminie do 7-miu dni, 
aby —  gdy przyjedzie p. wojewoda lub p. pre­
mier — było już ukończone**.

A le , gdy się tych robót w  miasteczku zbie­
rze w  jednym  term in ie w ięcej, to rzem ieśln icy 
m iejscow i nie mogą sobie dać rady. M alu ją  i re ­
montują sami w łaściciele, ale tak, że —  pożal się 
Boże...

„W  razie niewykonania w  terminie wskaza­
nych robót ta same komisja — pisze korespon- 
d«nt „Warsz. Dz. Nar.“ —  powiększona tylko o 
kilku robotników z siekierami, rozpoczyna bu­
rzenie płotów, parkanów, nawet i domów. Płoty 
są nietylko niszczone od frontów — od ulic, 
ale wewnątrz w  podwórzach i sadach.

W alą  się płoty... słychać tylko stuk siekier, 
trzask druzgotanych, zdrowych jeszcze desek, —  
widać strwożonych bliskich płaczu właścicieli, 
którym czyniona jest ta barbarzyńska szkoda.

jk ie pomagają prośby o odroczenia, o rozło­
żenie tych robót stopniowo na kilka okresów. |

cechującego się nic tylko anty chrześcijańską, ale 
w  ogóle a re lig ijn ą  postawą życiową.

Znaczna część robotników północnego
i paryskiego okręgu przem ysłowego, 

n ie p rzy ję ła  nawet chrztu.

W  parze z całkowitym  odwróceniem  się od re- 
l ig i i  szła rów nież pogarda dla haseł patriotyzmu. 
Pocztek w o jny przyn iósł dużą zmianę. Zw iązki za­
wodowe zachowały się patriotyczn ie i pow itały 
nawet radośnie rozKaz m obilizacyjny. A le  nastro­
je  zm ien iły się, gdy w ojna poczęła się przedłużać. 
Gdy zwycięska w ojna nie dała oczekiwanej popra­
w y bytu, poczęło róść w wysokim  stopniu n ieza­
dowolenie robotników, a w raz z nim rosły i sze­
reg i CGT, która tuż po w o jn ie  liczyła  około 
1,800.000 członków. W miarę, jak  rosła propagan­
da Kom internu, poczęły we francuskim  ruchu za­
wodowym  pojaw iać się hasła komunistyczne. H a­
sła strajkowe propagowane przez komunistów po­
częto coraz częściej wprowadzać w  czyn. Część roz- 
ważniejszych robotników dostrzegała, że stosowa­
nie przem ocy w dążeniu o rea lizac ję  słusznych 
n ieraz żądań jes t szkodliwe, bo ru jnu je gospodar­
czo cały kraj i zdawała sobie sprawę, że droga do 
poprawy bytu nie w iedzie  przez bolszewizm, toteż 
opuściła CGT. W ów czas wzm ocn iły się na sile 
Chrześcij. Zw. Zawodowe, c zy li: C. F . T. C. W  ro­
ku 1922 organ izacja  ta liczy ła  600.000 członków. 
A le  i ta reszta rozbita się na dwa odłamy. Robot­
nicy socja listyczn i pozostali w CGT, natomiast 
robotnicy kom unizujący lub jaw n i komuniści za­
ło ży li nową organizację, CGTU. W krótce komuni­
ści spostrzegli, że znaleźli daleko m niej zwolenn i­
ków, niż się spodziewali. K iedy  Kom intern  w y­
tknął francuskim  komunistom, że taktyka rozb ija ­
nia organ izac ji jest taktyką n iew łaściwą, przy­
wódcy CG TU  postanow ili połączyć się z  CGT, co 
też rzeczyw iście doszło do skutku w  roku 1936 na 
kongresie w Tu luzie. I teraz zaczęła się specjalna 
„polityka** C. G. T.

W E  F R  \N C JI M E T O D Y  T E  N A Z Y W A J Ą  
T R A F N IE  „C O L O N IS A T IO N  “,

kolonizacją. Kom uniści traktu ją wszelkiegu rodza­
ju  organ izacje  radykalne i socjalistyczne, które 
poszły na lep płynących z Moskwy haseł Frontu 
Ludowego, jako zdobycz, którą należy pozyskać i 
opanować w  sposób system atyczny przez niedo­
strzegalne wsączanie im jadu komunistycznego 
i tworzen ie „komórek**. W  warunkach Frontu Lu ­
dowego komuniści nadspodziewanie urośli we 
wpływy, toteż poczęli je  od razu wykorzystywać 
podejm owaniem  olbrzym ich i bezwzględnych, n i­
szczycielskich strajków . W  czerwcu 1936 roku do­
szło do porozum ienia m iędzy CGT a przedsięb ior­
cami, ale porozum ienie to przyniosło tylko chw i­
lowe odprężenie.

S T R A J K I P O C Z Ę ŁY  P R Z Y B IE R A Ć  
C O R AZ  W IĘ K S Z E  R O Z M IA R Y .

CGT z jednej strony popierała rząd, by mieć nań

Słychać stale jednakową odpowiedź wicestaro- 
sty: „Takie jest rozporządzenie i lak musi być!*1

Polskie płoty poza prawem
„Czas** zastanaw ia się nad prawną stroną tego 

„burzenia płotów**... Obow iązu je ustawa budowla­
na przew idu jąca wypadki, kiedy w ładza może za­
żądać przeróbek w budowie domów, je ś li chodzi o 
płoty, to —  przypom ina „C zas“ :

„dnia 31 marca b. r. ukazało się rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, nakazujące do­
prowadzenie ogrodzeń do stanu przepisanego 
tymże rozporządzeniem w okresie od 2 do 5 lat.

Od wszelkich nakazów władzy w  tych dzie­
dzinach przysługuje poza tym ptawo odwoła­
nia się do wyższych instancji z Trybunałem Ad­
m inistracyjnym  włącznie.

Nakazy w ładz administracyjnych jednak za­
opatrywane są hurtem w klauzulę natychmia­
stowej wykonalności na podstawie art. 87 ust. 4 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu przymu­
sowym w administracji- Cóż oznacza ta klauzu­
la? Oznacza ona po prostu, że nakazane prace 
muszą być w  term inie wykonane bez względu 
na bieg ewentualnych rekursów. W  praktyce w 
przeważnej ilości wypadków pozbewia ta klau­
zula dotkniętego nią przysługujących mu środ­
ków prawnych. W  wypadkach wyjątkowych, gdy 
się kto uprze przy swoim prawie i mimo tej kla­
uzuli wniesie rekurs, naraża ona skarb pań­
stwa na poważne straty. Albowiem  zdarzyły 
się już wypadki, a mogą być one w przyszłości 
częstsze, że skarb państwa musi zwrócić oby­
watelow i szkody, spowodowane zarówno niera­
cjonalnością nakazu, jak i bezprawnym przyda-

należyty wpływ, a z drugiej strony nie chciała 
brać odpow iedzialności za żadne jego  poczynania, 
by móc w  sposób dem agogiczny wykorzystywać 
masy przeciwko rządow i. W  czerwcu 1936 roku 
generalny sekretarz CGT ,Touhaux zawarł bez po­
średnictwa rządu umowę zbiorową z przedsięb ior­
stwami przemysłu żelaznego okręgu paryskiego. 
W ówczas CGT znalazła się u szczytu potęgi* i po­
czuła się s ilą  samodzielną, powołaną również do 
w yw ieran ia  zdecyaowaneg.o wpływu politycznego. 
Jouhaux począł wpływać na posunięcia rządu za­
równo w polityce wewnętrznej jak  i zt granicznej. 
W idzie liśm y to szczególn ie w stosunku F ran c ji do 
H iszpanii.

Pomoc, którą czerwoni uzyskiwali z Francji, 
przypisać należy g łów n ie CGT.

Jeżeli obecnie F rancja  zamknęła granicę pirenej- 
ską, to jest to n ieom ylny znak, że w p ływ y CGT 
zmalały. O kryzysie w  CGT pisze w  nacjonalisty­
cznej „Liberte**, głośny w róg  komunistów, sam 
dawniej komunista Doriot. Podnosi on, że CGT 
nie ma ju ż obecnie prawa zabierania głosu w  im ie­
niu „ca łego św iata robotniczego** F rancji, jak to 
dotąd czyniła. W  ciągu kilku m iesięcy opuściło 
ją  około 150.000 robotników. D oriot wskazuje, że 
K on federac ja  nie reprezentu je ju ż obecnie w w ie ­
lu branżach w iększości robotników i że rozw ija ją  
się inne syndykaty robotnicze, zw łaszcza zaś Ch. 
Z. Z. D oriot w zyw a rząd, by w yciągnął konse­
kwencje z nowej sytuacji, złam ał monopol p. Jou- 
haux oraz dojpuścił do głosu inne poza CGT zw ią ­
zki robotnicze.

R. S.

niem klauzuli natychmiastowego wykonania.
A że tak masowe nadawanie tej klauzuli jesi 

bezprawne, to nie ulega wątpliwości. Artykuł o 
którym mowa wyraźnie mówi, że może być on 
zastosowany tylko albo w  interesie publicznym, 
albo w wyjątkowo ważnym interesie strony. W y ­
nika z tego jasno, że nie może być on stosowany 
masowo. Jest bowiem rzeczą jasną, że w  tak 
w ielkiej ilości wypadków, nie jest zupełnie pra­
wdopodobnym ani zagrożenie interesu publicz­
nego, ani ważnych interesów zainteresowanych 
stron**.

W  każdym  razie nie p. Sławek
„W ieczó r Warszawski** p isze:

„Główną przeszkodą prawdziwego zjednocze­
nia narodowego, nie są różnice ideowe, lecz tru­
dności natury moralnej. Z jednej strony utrzy­
mywanie się bezsensownych podziałów „prze- 
szłościowych**, z drugiej ekskluzywizmy partyj­
ne po obu stronach barykady.

W  obozie p^orządowym ckskluzywizm ten o- 
piera się na zakorzenionym w wielu mózgach 
przeświadczeniu o wyłączności zasługi dziejowej, 
a co za tym idzie i prawa do rządzenia Polską 
piłsudczyków.

W  naszym przeświadczeniu, najhardziej typo­
wym przedstawicielem' tego kierunku jest w ła­
śnie płk. Sławek i dla tego na pytanie, która 
z grup obozu prorządowego dojrzała do prze­
prowadzenia zjednoczenia narodu, odpowiada­
m y: w  każdym razie nie grupa Dłk. Sławka".

Marsz. Sławek przeciw zmianie 
ordynacji wyborczej

W  prasie warszawskiej czytam y jednobrzm iący 
kom unikat: .

„U  marszałka Sejmu pik. Sławka, odbyła się 
konferencja przewodniczących grup regionalnych 
na temat prac parlamentu. Na wstępie konfe­
rencji marszałek Sejmu podkreślił konieczność 
rzeczowego ustosunkowania się do projektów 
ustaw, zgłoszonych przez rząd. Równocześnie za­
znaczył, że jest obowiązkiem marszałka czuwać 
nad zgodnośoią projektów z Konstytucją oraz 
nad zachowaniem regulaminu sejmowego.

W  dyskusji poruszono szereg zagadnień, a m. 
in. poseł Kamiński zatrzymał się nad sprawą 
zmiany ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu 
oraz oświadczył, że Sejm winien się zająć zm ia­
ną tej ustawy. Marszalek Sławek m ial wyrazić 
zgodę na pewne korekty w  obowiązującej or­
dynacji wyborczej do Sejmu. O ile zaś cńodzi 
o ordynację wyborczą do Senatu, lo Marszalek 
wyraził pogląd, że nie zachodzi konieczność tych 
zmian".
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T r u s k a w i e c
Truskaw iec należy do najbardziej znanych 

i odw iedzanych  u zdrow isk  polskich. W p łyn ę ła  
na to w  p ierw szyn  rzędzie w ie lka  różnorodność 
w ód  truskaw ieckich, zarów no pitnych, jak; i ką­
p ielow ych , które znalazły  szerokie zastosowanie 
w  leczen iu  w ie lu  chorób. Szczególną sławę zdo­
był zd roj „N a ftu s ia ", unikat pod w zg lędem  ba l­
neologicznym . O popularności T ruskaw ca św iad ­
czy duża frekw en c ja  (ostatnio 18.000), stale w  dal 
szym  ciągu wzrastająca.

Tuskaw iec leży  w  pow . drohobyckim  w e w oj. 
lw ow sk im  na podgórzu  karpackim  na wys. ok. 
400 ni nad poziom em  morza. Z d ro jow isko  zna j­
du je  się w  obszernej, m alow n iczej dolin ie, oto- 
cflonei lesistym i w zgórzam i, chron iącym i je  od 
s iln iejszych  w ia trów . Truskaw iec jest końcową 
stacją k o le jow ą  L w ó w — S try j— Truskaw iec i zw ła ­
szcza w  okresie letn im  posiada korzystne połą­
czenie i bezpośrednie w agon y z w iększym i m ia ­
stam i Po lsk i.

P o łożen ie  Truskaw ca stw arza duore w arunk i 
na Klimatyczną stacje podgórską. K lim a t łago­
dny, średn io-w ilgotny o znacznym  nasłonecznie- 
nń- i dosyć m ałej ilości opadów  atm osferycz­
nych. Duża ilość okolicznych  lasów  i sadów  pod­
nosi zdrow otne w arunk i uzdrow iska.

N atu ra lnym i środkam i leczn iczym i są w od y  
m ineralne, b orow in a  i muł. T ru skaw ieck ie  w o ­
dy  m inera lne odznaczają się dużym i różn icam i 
w sw ym  składzie chem icznym , co zw iązane jest 
% urozm aiconą budow ą geo log iczną i w ystępo­
w an iem  w  Truskaw cu  lub oko licy  ropy nafto­
w e j i w osku ziem nego, soli kam iennej i krusz­
ców  cynkow ych  oraz ołow ianych . U żyw ane one 
są do kąpieli, do leczen ia pitnego, d o  wsdewań 
i ptukań gardła, w reszc ie  w oda  ze zdro ju  „Józia " 
zna jdu je Tuntosowanie jako  w ed a  stołowa.

Najbardziej znany zdró j „N a itu s ia " jest szcza­
w y  ałk&liczno-ziemną, zaw iera jącą  siarkowane 
lotne węglowodory, n acH ąee  tej w odzie słaby 
zapach nafty, od któreao w łaśn ie poszła nazwa 
„N a ftu s i". Leczn icze dzia łan ie tej w od y  polega 
na tym . że p rzez p rzep łuk iw an ie n ią organ izm u  
krew i tkanki w yługor/u ją  się, a odpadk i prze­
m iany m a ierii szybciej w yd a la ją  się z tkanek, 
Ponad to ogó lna  przem iana m aterii następuje 
szybciej. W o d a  ta używana jest w y łączn ie  eto p i­
cia i stosowana jest w tych przypadkach, gdzie 
zalecone jest p rzep łuk iw an ie ustroju a w ięc  
w  dnie, w  skazie m oczanow ej, w  nieżytach m ie­
d n ic ze j nerkow ych , w  kam icy nerkowoj i t. p.

Z  innych  w ód  m ineralnych  do p icia  należy 
'Wymienić: Zdró j „M aria ", będący w odą  słonc- 
g laubersko-żelazistą stosowaną w  przypadkach 
m edokrew ności i n ieżytach żołądka, Zd ró j „ Z o ­
fia "  ,—  solanka gorzka  p i zeczyszczająca, stosowa­
na p rzy  zaparciach. n ieżytach je lit, schorzeniach 
w ątroby 1 kam icy żó łc iow ej, Zdró j „B ron isław a" 
—  solanka używ ana do w ziew an  i raukań ga r­
dła w  chronicznych nieżytach b łonv śluzowej 
Zdró j „Józia " —  szczawa alkaliczno-ziem na. N ie 
daw no został oddany do  użytku kuracjuszy now y 
Zdró j „B arbara", będący gorzką  w odą  m inera l­
ną, drugą w odą gorzką w  Truskawcu.

Naturalną wodę gorzką  „Barbara" podaje się 
w  Truskaw cu  w  5 rozm aitych  rozcienczeniach 
w  zależności od wskazań lekarza. Z w ody  tej 
p r a z  zam rażanie o trzym u je się czysty siarczan 
sodowy, naturalną sól ze Zdro ju  „B arbary". N o ­
wa w oda posiada duze znaczenie w  nadkwaś- 
nych nieżytach żołądka przez w yw ieran ie  ham u­
jącego w p ływ u na w ydz ie lan ie  soków  żołądko­
wych, w  przypadkach uporczyw ego zaparcia, 
w reszcie w  kuracjach odtłuszczającycn, w  któ­
rych zaobserw ow ano ju ż w idoczne dobre w y n i­
ki. K u rac je  odtłuszczające przeprow adzane są łą­
czn ie z  leczen iem  kąpielam i so lankow ym i i odpo­
w ied n io  przepisaną ć letą.

Do kąp ie li zna jdu ją  się w  Truskaw cu  dw a 
rodzaje w ód  rr ineralnych, a m ianow icie  solanki: 
—  Z d ro je  „Ferdynand" i , K a tarzyna", —  i w ody 
siarczane —  zdro je  „E d w a rd a ', „E m anuel" 
i „A n n a ",

Do kąp ieli b orow inow ych  i ok ładów  używana 
jest borow ina siarczano-żelazista i m uł siarcza- 
no-aolankowy.

P łucam i T ru sk iw ca  są Pom iark i, położone 
pod Truskaw cem  (w  od l ok. 2 i pół k im .), odda­
ne do użytku przed 8 laty, piękne kąpielisko 
z  dużym  basenem o  pow ierzch n i' nk. 10.0UO m 2. 
D zis ie jszy  b »sen  zna jdu je się w  m iejscu dawnej 
kopaln i wosku ziem nego, zarzuconej wskutek 
zbyt m ałej rentowności. Część basenu posiada 
stopn iow o pow iększającą się głębokość od 70 cm 
do 2 merów: w  znacznej jednak części basenu 
głębokość basenu dochodzi do 9 m etrów . T o  ką­
p ie lisko siarcaano-solankowe na w o ln ym  p ow ie ­
trzu z  m ożliw ośc ią  opalan ia się na p laży  stano­
w i w ażn y czynn ik  leczn iczy  Truskawca, szcze­
gó ln ie  w  św ietle  nowszych  bada f lekarzy. Z w ła ­
szcza w  chorobach serca stw ierdzono doskonale 
dzia łan ie solanki. Gały basen jest w g łęb iony  
w  stosunku do otoczenia, d zięk i temu ochron io­
ny jest przed działan iem  w ia trów . Duże nasło­
necznienie, p iękne otoczenie i panoram a 'asów, 
w reszcie  różnorodne u ząd zen ia  ifecziiiczo-roz- 
ryw k oy  § iw oda m ineram a ze żróo.^  Nafusi, na­
tryski, p lace tenisowe, u rządzen ia do lekk ie j atle­
tyki, wygc dne rozbieraln ie, p laża w ysypana m or­
skim  piaskiem , kajaki, służbą m arynarska, w re ­
szcie naw et dancing) czyn ią z  p om iarek  u lub io­
ne m iejsce kąp ieli słoneczno-solankowych, dające 
w  m iniaturze w rażen ie p laży  m orskiej.

W sku tek  dużej różnorodności w ód  w  T ru ­
skawcu. wskazania leczn icze obejm u ją znaczną 
ilość chorób: choroby przewodu pokarm owego, 
choroby nerek i d róg  m oczowych, choroby prze­
m iany m aterii, a m ian ow ic ie  dnę, skazę m ocza­
nową, otyłość i cukrzycę w  lże jsze j postaci, dalej 
gościec saw ow y i m ięśn iow y, ischias, schorzenia 
kości i okostnej, n iektóre choroby skóry, choroby 
kobieot, w reszcie  lżejsze schorzenia m ięśn ia ser­
cowego. P rzeciw sKazan ia  obejm u ją  gruźlicę, nie- 
\vyrównane schorzenia narządu krążen ia i odde- 
chania.

Drobiazgi
M E D Y C Y N A  1 PR ZYR O D A .

N r  5 tego ilustrowanego m iesięcznika świata 
lekarskiego, ukazującego się od ub. roku, został 
poświęcony w  całości uzdrowiskom polskim i lecz­
nictwu uzdrowiskowemu. Z licznych artykułów 
należy zw łaszcza w ym ienić interesujące artykuły: 
prof. W . Z iem bicK iego: „K ró low a  M arysieńka uży­
w a zdrojów  leczn iczych", doc. A , Sabatowskiego: 
„Stan obecny i- przyszłość leczn ictwa uzdrowisko­
wego w  Po lsce", Stan. Karłow sk iego: „U zdrow i­
ska polskie, ich. podstawy organ izacyjne i troska 
najw iększa —  inw estycje", dr E. W a jsa . „Dna 
i je j  leczen ie".

R O Z B U D O W A N IE  U Z D R O W IS K A  W  W IEŃ C U .

W  roku bieżącym  uzdrowisko w  W ieńcu znacz­
nie się rozbudowało, w prowadzając szereg inwe- 
stycyj. Siarczano-wapienne wody W ieńca znajdu­
ją  zastosowanie w  leczeniu gośćca, dny, rw y  kul- 
szowej, zapaleniach stawów, w reszcie w  choro­
bach kobiecych i skórnych.

RU C H  CUD ZO ZIEM CÓ W  W  U ZD R O W IS K A C H  
Ś LĄ S K IC H .

W edług zestaw ien ia dra Leszczyekiego (w  pra­
cy: „Znaczen ie gospodarcze ruchu uzdrowiskowo- 
turystycznego na Ś ląsku") na jw ięcej cudzoziem­
ców w ostatnich latach było w Ustroniu (ok. 200 
przeciętn ie roczn ie ), w  M ikuszowicacń (100), o- 
raz w  "Wiśle (80 ). Znaczna liczba cudzoziemców 
przybywa ponadto rokroczn ie dc Jastrzębia, Isteb­
nej i Jaworza, natom iast w  innych letniskach ślą­
skich liczba ich spada poniżej 20. Zagraniczni ku­
racjusze p rzybyw ają  głów nie z Czechosłowacji, 
N iem iec i Austrii. ... . . . „  . .

P R Z E K R A C Z A N IE  G R A N IC Y  W  CELACH 
T U R Y S T Y C Z N Y C H .

Od dnia 1 lipca członkowie PoL Tow . Ta trzań ­
skiego mogą po uzyskaniu potw ierdzenia le g ity ­
m acji (n ieb iesk ie j) w Starostw ie i Konsulacie 
Czesko-słowackim przekraczać gran icę w ukieślo- 
nyir pasie turystycznym , co przez przeciąg dłuż­
szy nie było m ożliwe.

K O L E J K I LE Ś N E  W  K A R P A T A C H  
W SC H O D N IC H .

U łatw ien ie ruchu turystycznego w  Karpatach 
wschodnich stanowi zezwolen ie D yrekcji Lasów 
Państwowych we Lw ow ie  na korzystanie z kolejek 
leśn jch  na lin iach Worochta.— Foreszczenka i N a ­
dworna— R afa jłow a. Urzędnikom państwowym, o- 
ficerom , studentom szkół wyższych i średnich 
oraz grupom wycieczkowym  o liczbie conajm niej 
10 osób m zyznano zniżkę 33%, dla liczn iejszych 
w ycieczek 50%.

P O C IĄ G I P O P U L A R N E  W  PO LSCE.

W  roku bieżącym  projektowane je s i zorgan izo­
wanie ponad 1200 pociągów  popularnych, głównie 
do najw ażn iejszych  ośrodków turystycznych, ze 
szczególnym  uwzględnieniem  wybrzeża.

Przegląd uzdrowisk
R Y M A N Ó W , pow. sanocki, w oj. lwowskie, na 

wys. 399 rr w  dolin ie rzeki Taby. K lim a t podgór­
ski, łagodny. Natu ra lnym i środkam i leczn iczym i 
są źród ła  wody m in era ln e j: „C elestyna", „K la u ­
d ia " i „T y tu s ", należące do grupy szczaw alkali- 
czno-słonyeh, zaw iera jących  jod  i brom. W skaza­
n ia : zołzy, choroby kości i stawów, choroby narzą­
du traw ien ia, dróg oddechowych, układu nerw o­
wego, choroby skórne, lekkie postacie choroby Ba­
sedowa. Przeriw skazan ia : gru źlica  płuc i choro­
by, p rzy  których zabronione jes t pocieran ie jodu.

R> TR O  pow. nowosądecki, w oj. krakowskie, 
w  dolin ie Popradu, na wys. 360 m. Leśn y  k lim at 
podgórski o silnym  nasłonecznieniu. M iejscowość 
letniskowa o pięknym położeniu, nadająca się na 
pobyt dla przepracowanych i rekonwalescentów .

SK O LE , siedziba pow. skojskiego w  w oj. stani­
sławowskim , na wys. 440 m nad rzeka Oporem. 
Łagodny k lim at podgórski. Punkt w y jśc ia  dla lic z ­
nych w ycieczek  w  Karpaty.

S ŁA W S K O , pow. skolski, woj. stanisławowskie, 
na wys. 590 m nad rzeką Oporem, znane zw łasz­
cza jako stacja  narciarska. Łagodny k lim at pod­
górski.

SŁO BO D  A  R U N G U R S K A , pow. kołom yjski, 
w oj. stanisławowskie, na wys. 450 m nad górskim  
potokh Sucha. Łagodny k lim at podgórski.

S M U K A Ł A , pow. bydgoski, woj. poznańskie,

nad rzeką Brdą, na wys. 100 m. Łagodny k lim at 
dzięki osłonięciu od w ia trów  północnych puszczą 
Tucholską. W  dobrze urządzonym wojewódzkim  
sanatorium leczy  się różne choroby płucne.

SOLEC, pow. stopnicki, woj. kieleckie, na wys. 
300 m. Suchy i lesisty klim at o charakterze pod­
górskim . Sołec posiada wodę siarczano-słoną 
■z wolnym  siarkowodorem  z głębokości 180 m etrów
0 składzie chemicznym zbliżonym  do zagran icz­
nych wód w  Piszczanach i T renczyn ie. W skaza­
nia leczn icze: choroby stawów, w ad liw a przem ia- 
jra m aterii, n iektóre choroby skórne, zołzy, k rzy­
w ica ; skaza lim fatyczna, choroby nerwowe oraz 
choroby serca.

ŚRÓ D BO RóW , pow. warszawski, na wys. 150 
m. Um iarkowany k lim at leśny o dobrym usłoneez- 
nieniu m ałej ilości opadów. T a  m iejscowość w y­
poczynkowa je s t liczn ie odwiedzana przez m iesz­
kańców W arszaw y.

SU C H A  w ęzłow a stacja kolejow a na lin ii K ra ­
ków —  Zakopane, na wys. 400 m. w  dolin ie Skawy
1 Stryszawki. Łagodny k lim at podgórski.

SW O SZO W IC E , pow. krakowski w  odległości 8 
kilom etrów  od Krakowa. Łagodny klim at o pew ­
nych cechach podgórskich. Z dwóch istn iejących  
źródeł u jęte je s t jedno „Z d ró j G łów ny", będące 
siarczanem zdrojem  m agnezowo - wapniowym  o 
znacznej zaw artości siarkowodoru W skazan ia : ar- 
iretyzm , gościec staw ow y i m ięśniowy, ischias, 
choroby skórne. Przeciw skazan ia : choroby serca i 
gruźlica  płuc. Por. „W  swoszow ickim  królestw ie 
s iark i" (N r  5 dodatku)

S Z C ZA W N IC A , pow. nowotarski, w oj. krakow­
skie, na wys. 500 m. u wylotu  malowniczego, p ie­
nińskiego przełomu Dunajca. Szczawnica posiada 
7 źródeł szczaw alkaliczno-słono-wapiennych. Por. 
artykuły „U zdrow iska ziem i krakow skiej" i „So­
lanki i szczaw y" cNr 5 dodatku „U zdrow iska i le t­
n iska ").

SZC ZYRK , pow. bialski w oj. krakowskie, na 
wysokości 500— 900 m. w  zam kniętej kotlin ie 
wzdłuż rzeki Żylicy, dopływu Soły. Łagodny klimat 
podgórski o m ałej ilości opadów.

SZK ŁO , pow. jaworowski, w oj. lwowskie w  odle­
głości 40 hm. na zachód od Lwowa, na wys 260 m. 
Zniszczony Zakład Zdro jow y odnowiono przed pa­
ru laty. Z istn iejących  kilku źródeł m ineralnych 
ujęto dw a: , Zdrój G łówny", będący wodą siarcza- 
ną oraz zdrój alkaliczny, nadający się dc picia. —  
W skazania: artretyzm , reumatyzm, ischias i choro­
by skórne. Jako specjalny zabieg zostały zaprowa­
dzone w  Szkle kąpiele ultrapotasowe, to jes t kąpie­
le sporządzone z wody siarczanei z dodatkiem soli 
potasowej, naśw ietlone prom ieniam i ultrafioleto-" 
w ym i i u ltraczerwonym i. K ąp ie le  te mają w yb it­
ne działanie na obieg krw i. Źródła m ineralne Szkła 
znane były już w  X V I wieku. L eczy li się w  nim 
królow ie polscy W ładysław  IV  i Jan I I I  Sobieski. 
Działan ie wód szkielskieh w  dolegliwościach poda- 
grycznych i skórnych opisał W ojciech  Oczko, zna­
kom ity lekarz króla  S tefana Batorego.

T A T A F 6 W , pow. nadwórniański, w oj. stanisła­
wowskie, część składowa gm iny M ikuliczyn. Leży  
w  dolin ie Prutu na wys. 700 m. Łagodny klim at 
podgórski o czystym  pow ietrzu  i braku w iatrów .
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Wiadomości sportowe 
Mecz Po!otóa-Cracovia uniew ażniony!

Na skutek protestu wniesionego przez Polonie 
od wyniku wygranego przez Cracovię 3:2 z nią me­
czu, a sędzia nie uznał jednej bramki strzelonej 
pj zez Polonię. W ydział Gier i Dyscypliny L ig i PZPŃ  
przeprowadzał dochodzenia w tej sprawie i po 
stwierdzeniu sprzeczności w zeznaniach sędziego 
głównego zawodów Cracovia — Polon ia mecz po­
wyższy unieważnił i wyznaczył nowy termin na 14 
sierpnia.

Trzeci etap „Tour de France"
Trzeci etap wyścigu kulai kiego „Dookoła Fran­

cji" z Brieuc do Nantes (238 kiru), zakończył się 
zwycięstw e*n Holendra Schulte, 7,39,01 godz., który 
pobił zarówno mistrza świata Mculenberga 7,39,01 
.iak i Szwajcara figli 7,39,06.

W  ogólnej klasyfikacji prowadzi: Majerus (Lu- 
\emburg) 21:18:20, 2) W eckerling (Niemcy) 21:18:52 
■ l)"Leduccj (Francja) 21:10:12, i) A. Magne (Francja) 

-T l: 19:20.

Transmisja meczu lekkoatletycznego 
P o lsk a -N ie m c y

W  sobotę dii. 9 lipca o godz. 21.45 i w niedzielę 
dn. 10 lipca o godz. 21.40 Polskie Radio transmituje 
fragmenty między państwowego meczu lekkoatlety­
cznego Polska— Niemcy, który rozegra się w  K róle­
wcu. Spraw ozdaweą będzie W ojciech Trojanowski. 
Będzie najcięższa próba naszych lekkoatletów. A- 
trakcyjnośy tego spotkania polega na fakcie, iż Po l­
ska jak i Niemcy pokonaiy reprezentację Francji. 
Ugólnie znana ambicja naszych zawodników oraz 
solidne przygotowanie się do tego spotkania, po­
zwalają przypuszczać, iż spotkanie w Królewcu bę­
dzie imprezą pierwszorzędnej jakości. Polskie Ra­
dio na skutek tego postanowiło trasmitować ten 
mecz dla słuchaczy całej Polski.

TRZECI DZIEŃ PIĘCIOBOJU 
POLSKA— W ĘGRY— SZWECJA

W  czwartek odbyło się strzelanie z pistoletu.
1) Szwed Kuylenstierna — 187 pkt. 2) Polak Ale- 
ksiński —  186 pkt. Z pozostałych Polaków  8) Batog 
174 pkt, 9) Mielniczuk 174 pkt, 15) Buroo 168 pkt, 
16) Błaszak 168 pkt, 18) Kochański 145 pkt.

W  ogólnej k lasyfikacji po jeździe kannej, szer­
mierce i strzelaniu prowadzi W ęgier Orban 9 pkt. 
8) Kochański 26 pkt, 11) Aleksiński 33 pkt, 13) Ba­
tog 34 pkt, 16) Mielniczuk 37,5 pkt, 17) Błaszak 43 
pkt, 18) Burbo 43 pkt.

ROZPOCZĘCIE MISTRZOSTW ŚW IATA  
W  SZCZYPIÓRNIAKU  

Szwajoaria — Polska 3:2.
.W  czwartek rozpoczęła się w Niemczech p ierw ­

sza runda rozgrywek o mistrzostwo świata w  szczy- 
piórniaku.

Poska rozegrała pierwszy mecz w  WeissenfeL? 
z Szwajcarią, przegrywając zdecydowanie 2:9 (0:6).

Z innych wyników  pierwszej rundy W  Dessau: 
Węgry pokonały Danię 10:6. W  Magdeburgu: Ru­
munia pokonała Luxemburg 13:6 (7:2), a w irugim  
meczu Szwecja odniosła zwycięstwo nad Holandię 
6:4 (4:2).

Cracovia— Garbarnia spotkanie w szczypiórniaku 
powyższych drużyn odbędzie się dn. 9 w  sobotę o 
godz. 17.15 na boisku Garbarni. Od wyniku tego 
spotkania zależy tytuł wice-mistrza Okręgu. Spot­
kanie to zapowiada się b. ciekawie, gdyż Cracovia 
zachowała dobrze w  pamięci zeszłoroczną klęskę 
1:11 w  meczu z Garbarnią, z drugiej Garbarnia, któ­
ra od roku 1934 nie przegrała meczu z Cracovią 
mimo braku swego najlepszego zawodnika Bahra, 
będzie się starała i powyższe spotkanie rozstrzygnąć 
na swoją korzyść. B ilety wstępu b. przystępne.

Odwołanie wyśojgu kolarskiego Dookoła Polski.
W  czwartek Zarząd P. Zw. Kol. postanowił odwołać 
projektowany na rok bieżący (od 1— 7 sierpnia) m ię­
dzynarodowy „W yścig kolarski dokoła Polski". Od­
wołanie wyścigu nastąpiło z przyczyn finansowych.

W  Pradze Budge pokonał po ostrej walce Cze­
cha Drobny 6:4, 6:4, 6:8, 5:7, 6:2, a Mako zwyciężył 
Małecka 6:4, 6:2, 4:6, 1:6. 5:2, po czym Czech zre­
zygnował z dalszej walki.

R a d i o
KUPLETY DAW NEJ W AR SZA W Y  W  TEATRZE  

WYOBRAŹNI- Dn. 10 lipca o godz. 16.30. Rozgłośnia 
Warszawska nadaje na fa li ogólnopolskiej słuchowi­
sko p. t. „M iotełki W arszawskie" należące do cy­
klu „Kurant staroświecki". Audycja ta to „Melo- 
dramma alegoryczna" aktora i scenopisarza w ie­
deńskiego Ferdynanda Raymunda, nosząca tytuł 
„Chłop m ilionowy czy dziewczyna ze świata za­
czarowanego", przerobiona dla teatru polskiego przez 
artystę Teatru Narodowego Józefa Damsa w  roku 
TpO. „Chłop m ilionowy" cieszył się w ielk im  powo­
dzeniem wśród publiczności warszawskiej, a ku­
plety o miotełkach, wyszydzające ówczesne towa­
rzystwo warszawskie stały się popularną śpiewką 
stolicy. Epoka ta ożyje przed słuchaczami w  słu­
chowisku radiowym.

KTO Z RADIOSŁUCHACZY ZDOBĘDZIE MO­
TOCYKL. Druga letnia akcja prem iowa pod nazwą 
„W  drodze do m iliona" znana już jest dzisiaj wszy­
stkim słuchaczom radia. Treścią, tej akcji, jak w ia­
domo jest przyspieszenie przyrostu liczby abonen­
tów radiowych, w  celu doprowadzenia jej w jak 
najszybszym czasie do pierwszego miliona. W szy­

Płoty i parkanu
Do»ra strona

Z kół praw niczych  piszą nam:
Zarządzen ie p. Prem iera  o uporządkowaniu 

w vglądu naszych m iast i w s i i to co w  w ykona­
niu tego zarządzen ia w  Polsce się dokonało, ma 
sw oją  dobrą stronę T ę  dobrą stronę stanowi to 
w łaśnie, że w  następstwie inspekcji w  różnych 
stronach Po lsk i szereg dom ów , stodół czy płotów  
nakazano zburzyć i zburzono, jako  szpecące tę 
czy tamtą m iejscowość. W y ja śn iło  to bow iem  
społeczeństwu w  sposób bolesny w praw dzie , ale 
zrozum iały dla wszyskich. że

obow iązu jące obecn ie przep isy  praw ne po­
zw alają ad m in is tra cy jn ie  n ie  tylko zażądać 
od obywatela dla błahych pow odów  pow aż­
nych w ydatków  bez w zg lęd u  na m ajątkow ą  
jego  m ożność i zobow iązania podatkow e 
czy cyw ilne, ale nadto bez sądu pozbaw ić 
go nawet w łasnego dachu nad głow ą i  to 
bez na jm nie jszego nadużycia władzy, w d ro ­

dze prostego zastosowania przepisów .

Niesłusznie bow iem  w  swej, doskonale zresztą 
zredagow anej. in terpelacji poseł Tarnaw sk i 
tw ierdzi, że n iedopuszczalne jest nadawanie na­
kazom  w ładz budow lanych  k lauzu li natychm ia­
stowej w ykonalności na podstaw ie art. 87 ust. 
4 Rozp. P rez Rzeczp. z  r. 1928 o postępowaniu 
adm in istracyjnym . P rzep is  ten m ów i bow iem , że 
pozw ala  na to w  interesie „pu b licznym ". A  po­
n iew aż n ie określa b liże j tego „interesu pub licz­
nego", pozostaw ia zatem  uznaniu w ładzy, co m o­
żna ooczytac w  danym razie za interes publicz 
ny. U rzędn ik  adm in istracy jny postaw iony w  tej 
sytuacji w o li przeholow ać w  ob jaw ach  dbałości 
n iż narazić się na zarzut zaniedbania, zw łaszcza

Znana paryska agencja gospodarcza, Agence 
Economiąue et F inanciere, podaje w  swoim  ostat­
n im  b iu letyn ie n iezw ykle ciekawe in form acje  do­
tyczące przem ysłu hutniczego, jego  organ izac ji i 
eksportu. W ed le  wspom nianej agencji, wkrótce 
ma następie daleko idąca zm iana w  stosunku łą ­
czącym  karte l polskich hut z  m iędzynarodowym  
kartelem  stali.

M iędzynarodowy kartel sta lowy ma obejm ować 
z polskiej produkcji tylko drut w alcowany i że- 
lezo taśmowe. Eksport pozostałych produktów hut-

Jednocześnie z pow yżej zam ieszczoną w ia ­
domością otrzym ujem y następujący komunikat:

W  dniu 7 b. m. po d ługotrwałych  pracach przy­
gotowawczych i pertraktacjach uczestników pod­
pisane zostały w  Katow icach  nowe umowy normu­
jące działalność S. P. H. Ż.

Zasadnicze cele nowych umów zostały ustalo­
ne w  myśl w ytycznych  zm ierzających  do p raw i­
dłowego regu low ania zbytu, a pośrednio i produk­
c ji objętych umowami wyrobów hutniczych, doty­
czących: współpracy nad zw iększeniem  zużycia 
tych wyrobów, oraz rozszerzaniem  i pogłębianiem  
zbytu; zapewnienia konsumentom praw id łow ej 
obsługi, a w reszcie w łaściw ej dystrybucji w yro­
bów hutniczych i obniżenia je j  kosztów.

Czas trw an ia umów przew idziany został do 
końca 1940 roku z tym, że n iew ypow iedzen ie ich 
przez któregokolw iek z uczestników przedłuża je  
autom atycznie o dalsze 3 lata. Za podstawę obli-

scy, którzy się zgłaszają w  ćiągu czerwca, lipca i 
sierpnia, otrzymują w  komitecie akcji letniej ko lej­
ne numery, a komu z nowych radioabonentów przy 
padnie w tej numeracji liczba 15.000 —  30.000 —  
50.000, ten otrzyma tytułem premii motocykl lub 
samochód.

Pierwsza liozba premiowana — 15.0000 — osią­
gnięta zostanie w dniach najbliższych. Szczęśliwy 
posiadacz nr 15.000 otrzyma jako premię motocykl 
marki DKW.

Program y sfacyj radiowych
NIED ZIELA, 10 L IPC A  1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 7.15 Sy­
gnał czasu i pieśń poranna 7.20 Koncert orkiestry; 8.00 
Dziennik poranny; 8.15 Niedzielna audycja dla wsi; —  
9.15 Tr. naboż. z kościoła OO. DominiKanów (Lw ów );
11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa: 12.03 Poranek symfoniczny; 13.00 Szkic li­
teracki; 13.15 Muzyka obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi;
16.30 „Miotełki warszawskie"; 17.30 Tygodnik dźwięko­
wy; 18.00 Podwieczorek w ogrodzie Teatru w Bydgo­
szczy; 20.00 Program na jutro; 20.05 Płyty; 20.40 Prze­
gląd polityczny; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 „Ku­
kułka wileńska"; 21.40 Transmisja fragm. międzypań­

przykrej akcji
w  wypadkach, gdy  wyżoze w ładze żądają w yk a ­
zania się sprawnością i gorliw ością . Toteż nie 
w ysyłan ie nakazów  takich należało wyknąć, ale 
w prow adzen ie ustaw, do tego upoważniających. 
Tam  bow iem  źródło procedury obrażającej istot­
nie poczucie praw a w  społeczeństw ie.

P rzep isy  takie w eszły  w  życie niepostrzeżenie 
dla szerokich mas. Obojętne, czy zdawano sobie 
czy nie w  ciałach ustawodawczych sprawę z ich 
doniosłości. W ażn e  jest tylko to, że dzięk i nim

Państwo stało się u nas panem mienia, 
zatem i wolności obywatela.

Tak, bez zm iany konstytucji, w  drodze zw yk łej 
ustawy porządkow ej, obow iązek  strzeżenia pra­
wa w łasności i wolności obyw atela  został zastą­
piony dla Państw a praw em  to lerow an ia  w łasno­
ści i wolności obyw ate la  póty. póki to uzna za 
wskazane. Jeśli z tego praw a własności i w o ln o ­
ści poddani Państw a Po lsk iego  dotąd w  szerokiej 
m ierze w  porów naniu  z sąsiadam i od zachodu 
i wschodu korzystają, to dobrze św iadczy  o sile 
polskich tradycyj, w obec tego, co obywatelow  i 
zapew n ia  p raw o adm in istracyjne w  dzeedzm 1” 
w łasności i wolności.

Za odsłonięcie tego stanu rzeczy społeczeń­
stwo polskie pow inno być p. P rem ierow i szcze­
gó ln ie  w dzięczne: dał okazję ciałom  ustawodaw 
czym  do zasłużenia się dobrze praworządności 
w  Polsce —  w ystarczy  na to odpow iedn io  zn ow e­
lizow ać przepisy o k lauzu li wykonalności w  usta­
w ach adm in istracyjnych , społeczeństwu zaś po­
zw ala  przed  św iatem  wykazać, że Po lacy  to nie 
N iem cy czy Moskale. JEH M .

niczych będzie następował na zasadzie sam odziel­
ności i to tylko na wolne rynki dewizowe.

W  te j samej notatce A g . Econom iąue et Fin. 
donosi, że m ają nastąpić zm iany w  zarządach 
W spólnoty Interesów , Po lsk iego Syndykatu Hut 
Żelaznych i H uty Bankowej. W szystk ie te zm iany 
francuska agencja łączy z niepom yślnym i .w yn i­
kami polskiego eksportu hutniczego, a nade "  szy. 
stko ze złym  stanem finansowym  W spólnoty In ­
teresów.

Zam ieszczając doniesienie francuskiej agencji, 
ciekaw i jesteśm y, ile  w nim jest prawdy.

czeń kwotowych przyjęto stal surową tzn , że no­
w ym i umowami S. P. H. Ż. u jęty został całkowi 
ty  zbyt w ytw orów  hutniczych na rynku w ew nętrz­
nym, a zatem wyroby, które sprzedają huty za po­
średnictwem  Syndykatu, oraz w ytw ory  o wyższej 
jakości, których sprzedaż będzie dokonywana bez­
pośrednio przez huty, jak również zapotrzebowa­
nie w łasne uczestników Syndykatu.

Ponieważ kwoty każdego z uczestników obej­
mują wszystkie wym ienione powyżej rodzaje zu­
życia wyrobów  hutniczych zrozum iale jest, żo po­
szczególne zakłady nie będą dążyły do nad/ideruf- 
go rozwoju  zapotrzebow ania własnego, a za toin 
stworzona została tą drogą w łaściwa podstawa do 
praw idłowego uregulowania stosunku zakładów 
hutniczych do przem ysłu żelazo-przeróbezego.

Oparcie umów Syndykatu na szerszych podsta­
wach, uwzględnia w  znacznym stopniu potrzeby 
rynku, a zw łaszcza przemysłu przeróbczego.

stwowego meczu lekkoatletycznego „Polska —  Niemcy" 
22.10 „Wygwizdany Cyrulik"; 23.10 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego; 23.15 Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.35 —  Pogadanka rolnicza n. t.: 
„Organizacja małych gospodarstw rolnych" —  pogad.; 
8.4E Muzyka ludowa z płyt; po nabożeństwie —  płyty;
11.45 „Kultura i sztuka"; —  20.00 Odczytanie progra­
mu na dzień następny; 20.05 Muzyka z płyt; 20.35 Lo- 
Kalne wiadomości spurtowe.

Lwów, godz. 8.35 Lwów pozdrawia; 8.40 Pogadanka: 
„Korzyści z prac przysposobienia rolniczego"; —  8.50 
„Dobór i hodowla prosiąt zarodowych" —  pogadanka; 
9.05 Płyty; 11.45 Przegląd teatralny; 20.00 Program 
na jutro; 20.05 Popularna audycja słowno-muzyczna; 
20.35 Wiadomości sportowe.

Katowice, godz. 6.15 Pieśń poranna; 6.20 Muzyka 
z płyt; 8.35 „Ogrodnik śląski"; 8.45 P iyty; 9.05 „Wcza­
sy dzieci robotniczych" —  pogadanka; po nabożeństwie: 
P łyty; 11.45 „Co słychać na Śląsku" 20.00 Program na 
dzień następny; 20.05 Audycja regionalna; 20.35 Wiado­
mości sportowe lokalne.

Programy zagraniczne: godz. 17.15 Mediolan Kon­
cert symfoniczny; 19.55 Hilyersum I. Koncert symfo­
niczny; 20.15 Praga „Ekspress do N izzy" —  operetka;
20.30 Bruksela frar.c. „WiLhelm Tell" —  opera; 21.00 
Rzym „Fiancesca da Rimini" —  opera; 21.15 Frankfurt 
Festival Schuberta.

Francuskie rewelacje o polskim kartelu hut

Nowe umowy Polskiego Syndykatu Mul M
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Kalendarzyk katolicki
. SOBOTA 9 LIPCA. Św. Weroniki.
Wschód słońca o godz. 3:25, zachód o godz. 19:56. 

Długość dnia 16 godzin 31 minut.
-o o o -

K.ronika krakowska
POSIEDZENIE MIE.i 5KIEGC OBYW ATELSKIE ­

GO KOMITETU POMOCY ZIMOWEJ BEZROBOT­
NYM odbędzie się w sobotę o godz. 18 w sali por­
tretowej ratusza.

ROZSADZANIE SKAŁY W  KORYCIE W ISŁY. 
Państwowy Zarząd Dróg Wodnych przystąpił we 
czwartek do rozsadzania, dynamitem skały w ko­
rycie W isły  pod klasztorem SS. Norbertanek.

STRAJK APLIK ANTÓ W  ADWOKACKICH. W  
piątek strajkowali w Krakowie aplikanci adwokac­
cy wyznania mojżeszowego i drobna grupka socja­
listów'. O godz. 10 odbyło się w lokalu Związku P ra ­
cowników Umysłowych przy ul. Sławkowskiej ze ­
branie strajkujących aplikantów pod przewodnic­
twem radnego dra Szumskiego, Referat wygłosił 
apl. Erlich. Uchwalono rezolucję, wyrażającą pro­
test przeciwko zamknięciu list adwokackich. A p li­
kanci Polacy udziału w strajku — z nielicznym i 
wyjątkam i — riie wzięli.

DŁUGOTRW AŁY STRAJK OKUPACYJNY W  FA  
BRYCE „RECORD“. W  fabryce naczyń emaliowa­
nych „Record" trwa oo miesiąca strajk okupacyj­
ny, w  którym bierze udział 300 robotników, należą­
cych do Związku Zawodowego Robotników Przem y­
słu Metalowego w Krakowie. Strajkujący domaga- 
ią się podwyżki płacy. Kilkakrotne konferencje, 
zwołane przez inspektora pracy, nie odniosły skut­
ku. Również na konferencji, która odbyła się we 
czwartek wieczorem, nie doszło do porozumienia 
między strajkującymi a pracodawcami.

CENY PŁACONE NA  PLACACH TARGOWYCH  
W  DNIU  8 LIPCA w KRAKOWIE. Mleko niezbiera- 
ne litr 0.18—0.20 zł, śmietana 0.90—1.00, śmietanka 
0.50—0.60, ser zw:ycz. kg 0.60—0,80. masło wybór. 3.— 
masło stołowe 2.80, masło kuchenne 2,60—2.70, ja ja  
świeże szt. 0.07— 0.09, buraki ćwikł, stare kg 0.35— 
0,40, buraki nowe z nacią. 0.15—0.20, cebula stara
0.65—0.70, cebula nowa z nacią 0.15—0.20, marchew 
nowa z nacią 0.15—0.20, pietruszka stara 0.45—0.50, 
seler 0.65— 0-75, włoszczyzna świeża 0.38—0.40, zie­
mniaki nowe n.15, agrest kg u.40—0.60, poziomki 
ogrod. 0.90— 1.20, poziomki leśne litr 0.45—0.50, cze­
reśnie kg 110— 1.50, maliny ogrod. 0.70- 0.90, m aliny 
leśne litr 0.50—0.60, borówki 0.15—0.20, porzeczKi 
kg 0.40— 0.50, truskawki 0.25— 0.50, wiśnie 0.60—0.8,9, 
gęś żywa szt. 3,50—5.—, kaczka 2.—2.50, kura 2.50— 
4,— , kurczęta para 1.50—3.50, karp żywy kg 2.60, 
brzana, leszcz, szczupak 2.50—3.—, wiślane drobne
1, średnie 0.90— 1.20.
.jSJPĘDU I CENY KONI NA TARGU PRZY UL.

ZABŁOCIE W  DNIU  5 BM. Ogółem spędzono 199 
koni i płacono za sztukę: za konie pociągowe c ię­
żkie od 450 do 600 zł, za konie pociągowe lekkie 
od 200 do 350 zł, za konie pociągowe rzeźne od 50 
do 70 zł. Ze spędzonych koni sprzedano: no wywóz 
zagranicę kraju 6 sztuk, na rzeź m iejscową 5 sztuk. 
Popyt słaby. Tendencja zwyżkowa.

„KOCHANÓW" Towarzystwo Kolonii W akacyj­
nych dla Dzieci Szkół Powszechnych w  Krakowie 
zawiadamia, że w  czasie zbiórki ulicznej w  dniu 16 
czerwca 1938 zebrano kwotę 665 zł 76 gr, którą w 
całości przeznaczono na pokrycie kosztów utrzyma­
nia dzieci na koloniach letnich.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK  ROWERZYSTY. 
Niedaleko rogatki bronowickiej motocykl najechał 
na Jana Żubera, jadącego na rowerze. Żuber doznał 
poważnych kontuzji i został przewieziony do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

ZNÓW UCZEŃ W YD A LIŁ  SIĘ. W e środę wyda- 
•lił się z domu Roman Matus, lat 18, uczeń 2 klasy 
gimnazjum i dotychczas nie wrócił.

POŻAR FABRYKI W  PŁASZOW IE. W  fabryce 
okuć żelaznych „Bosko" w Płaszowie przy ul. W o­
dnej U  wybuchł w piątek o godz. 13.50 pożar. Od 
motoru ropnego zapalił się dach nad halą maszyn. 
Wezwano straż ogniową, która po blisko godzinnej 
pracy pożar ugasiła. Fabryka jest własnością A l­
bina W ernera i była ubezpieczona.

ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Maria Chaławowa 
1. 77, wdowa; śp. Sylwester Nowak, 1. 79; śp. Maria 
W ięckowska, 1. 74, wdowa.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota 9. V II. „Profesja pani W arren".
N iedziela 10. W I. „Gałązka rozmarynu" (po raz 

ostatni).
Poniedziałek U . V II. „W iosenne porządki".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Miasto w  płomieniach" i „Zaczęło się w 

Pociągu".
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatni akord" —  od 9-12  

-pca  1938 r. włącznie.
L. O. P. P.: „Dama na dwa tygodnie" i „W ięzy

miłości".
PROMIEŃ: „Żółty pirat" i „Romantyczny m ilio­

ner".
STELLA: Książątko (Lubieńska).
ŚW IT: „(iłos  K rw i" —  R. Scott, Maria Sleeper. 
UCIECHA: „Człowiek, który żył dwa razy" i 

„D iabły wynrzeża".
KINO W A N D A : Przygody detektywa • Nicka

(od wtorku do czwartku) roi. gł.: W illiam  Powell 
Myrna Loy.

 oqo------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
Sobotę, po cenach najniższych sztuka G. B. Shaw'u 
„Profesja pani Warren" w opracowaniu scenicznym 
..dyr. k , Frycza z T. Suchecką, J. Wernicz, K. Fabi-

Z  listów do Redakcji

Jeszcze w sprawie zgody
w krakowskim rzemiośle

Jakkolw iek nie jestem  członkiem  Związku Rzem. 
(n ie  z m ej w in y ), uważam rozb icie rzem iosła za 
nader szkodliwe. Jest zagadką, kto ma w  tym in ­
teres, aby rzem ieśln icy byli poróżnieni. Au tor ar­
tykułu zauważa, że o fiaram i walk i są prezesi, i ma 
na m yśli pp. W ajdę i Jarosza. Ja znów pozwolę 
sobie tw ierdzić, że o fia rą  jes t ogół rzemieślników', 
gdyż nie będąc zorganizowanym i, nie mogą bronić 
swych praw, ani stawiać żadnych postulatów. Fak­
tem jest, że Zw iązek istn ieje, ma Zaiząd, i jakaś

tam praca trw a ; że nie jest ona głośna, powód 
leży w  tym, że „a rm ia " jest rozbita. Rozbicie rze­
m iosła coraz w ięcej zniechęca ludzi do wstępowa­
nia w  szeregi organ izacyj, zwłaszcza, gdy ogół 
uważa, ze przywódcom  nie chodzi o dobro ogółu, 
lecz o zdobywanie mandatów.

N a jp ie rw  trzeba wychować społeczeństwo rze­
m ieślnicze, które może wydać przywódców, god­
nych reprezentowania ich organ izacyj.

Piotr Górka.

K ino „JPROM:e Ń “ T. S. L. u l. P o d w a le  6. Tel.
Od czwartku 7 lipca 1938 r. W span ia ły  program  dwu szlagierów  i
Dwa znakomite filmy uznanej wartości! Film wybitnie aktualny, oparty na zdarzeniach współczesnej wojny w  Chinach

9 9 Z O Ł T Y  P I R A T
oraz n iezrównana, przem iła kom edia p. t.

" £ £  w jrł. 
roli: IW  Hailetl - flielaroo H

„ROMANTYCZNY MILIONER* W gł- roi.: Hugh H erbert

W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. poranki z powyższych fiimów.

Sprawa nadużyć w spółce „(aro1
nie będzie oddana prokuralurze?

W  piątek zakończyły się obrady kom isji praw ­
n iczej, badającej gospodarkę w  spółce „C a ro “ . 
Obrady kom isji m iały n iek iedy dram atyczny prze­
b ieg i były bardzo burzliwe. Brak dotychczas o- 
f ic ja ln ego  komunikatu o wyniku obrad, ale krążą 
po m ieście pogłoski, że sprawa nie zostanie osta­
tecznie oddana prokuraturze, lecz jedyn ie  w n ie­

sione- będą p rzeciw  pewnym osobom pozwy o zwrot 
bezprawnie pobranych kwot.

W yjaśn ić  należy, że uchwała kom isji p raw n i­
czej nie ma żadnego znaczenia prawnego, ponie­
waż prokuratura może każdej chw ili wkroczyć z u- 
rzędu i zażądać wszelkich  m ateriałów , potrzeb­
nych do dochodzeń. M.

Samochód wjechał w grupę ludzi pod Krakowem
Samochód, będący w łasnością przedsięb ior­

stwa przewozowego Forstera z Żywca, jadący 
z Żywca do Krakowa, najechał kolo Zabierzowa na 
grupę ludzi, idących na jarm ark do Krakowa, 
a następnie wpadł do rowu.

Skutkiem najechania roln ik  z Zelkowa W incen­

ty Staw iarski doznał złamania lew ego uda, M aria 
O rkisz ran tłuczonych podudzia, W ładysław  Skrzy- 
paszek kontuzji g łow y.

P ogo tow ie  ratunkowe odw iozło rannych do 
szpitala św. Łazarza. K ierow ca tłum aczy wypadek 
defektem  w  kierownicy.

Licea zawodowe
Dośw iadczenia, uzyskane przy egzam inach 

wstępnych do g im n az jów  i liceów  w  bież, roku 
szkolnym , w ykaza ły  w ręcz żyw io łow y  pęd m ło­
dzieży. do uczeln i zaw odow ych . W  szczególnoś­
ci do . l ic e ó w  zaw odow ych  zg łasza li się tłum nie 
m łodzi kandydaci; w ie lu  z n ich —  czy to dla 
braku m iejsca, czy też z pow odu  niezłożen ia 
egzam inu wstępnego nie m ogło  znaleźć m iejsca 
w  tych szkołach now ego typu. Bądź co bądź 
dośw iadczen ie k rakow sk ie a także w  innych 
w ie lk ich  ośrodkach m iejsk ich  dowodzą, że typ 
l ic e u m  zaw odow ego znalazł pełne zrozum ien ie  
w społeczeństw ie.

Liceum  zaw odow e, oparte o czteroletn ie g im ­
nazjum  ogólnokszalcące p rzygo tow u je  swych 
uczn iów  do pracy w  przem yśle, handlu , a d m i­
n is tra c ji i  ro ln ic tw ie . Nauka w  liceach trw a 
w  zależności od typu szkoły 2 do 3 (eh,-stąd też 
absolwenci zna jdu ją  w  bardzo m łodym  w ieku  
zajęcia stosunkow o dobrze w ynagradzane. —  
W  służbie w o jskow e j przysługu ją  absolwentom  
liceów  zaw odow ych  upraw n ien ia  oficerskie. 
Jakkolw iek  licea dają  sw ym  absolwentom  okre­
ślone p rzygo tow an ie  zaw odow e, u m ożliw ia jące  
im  bezpośrednie przejścia do pracy zarobkow ej, 
to jednak nie zam ykają  drog i do dalszego kształ­
cenia się w  szkołach akadem ickich. Jak w y n i­
ka z  ustawy o ustroju szkoln ictw a M in iser W R  
i O P  w yd a  rozporządzenia które określą, do ja ­
kich s^feół akadem ick ich  i na j‘ akie w yd z ia ły  
będą daw ały  p raw o  wstępu św iadectw a ukoń­
czenie danego liceum  zaw odow ego , oraz wskażą 
potrzebne egzam in y  uzupełn iające celem  uzy­
skania wstępu do innych szkól akadem ickich, 
w zg lędn ie  na inne w 'ydzialy.

K to  zam ierza poznać dokładnie ustrój i p ro ­
gram y liceów  zaw odow ych , temu polecić należy 
doskonały a zw ięzły  zb iór in fo rm acji p. t. . L i ­
ceum  Zaw odow e “ p ióra A dam a Bedyńskiego 
(nakład Książn icy-A tlas). Rodzice, op iekunow ie 
i kandydaci do liceów  znajdą w  tym  w yd a w ­
n ictw ie w szelk ie pożądane w iadom ości.

W yka z liceów na terenie Kuratorium 
0 . S. Krakowskiego

K raków : a) męskie: L iceum  Budow lane
(państwowe). M echaniczne (państw,), W odno- 
M elioracy jne (państwu), Telekom unikacyjne 
(państw.), Chem iczne (państwu); b) koeduk. m ę­
skie L iceum  H and low e (pryw .j, A d m in is tracy j­
ne (p ryw .); c} Żeńskie L iceum  Gospodarcze 
(państw.).

Ta rn ów : Państw . Koeduk. L iceum  H andlowe.
Zakopane: Państwu L iceum  Hotelarskie (żeń­

skie).
Zakopa n e-K u źn ice : P ryw . L iceum  Gospodar­

cze (żeńskie).
Zby litow sha  Góra  L iceum  Gospodarcze, 

Zgrom adzen ia  Najśwu Serca Jezusowego (żeń­
skie).

C zern ichów : Państw . L iceum  Roln icze.
Częstochow a: P ryw . Żeńskie L iceum  Han­

d low e Sióstr Zm artw ychw stan ia  Pańsk iego —  
P ry w . M ęskie L iceum  H andlowe, Stow . K upców  
Polskich .

R ad om : Państw . L iceum  M echaniczne. —
Państw . L iceum  Budow lane.

S osnow iec: Państwu Koed. L iceum  Handlowe.

siakiein, J. Kaliszewskim, W. Macherskim, R. W roń­
skim-

W  poniedziałek po cenach zniżonych komedia 
L. E. l łu ń ey ’a „Wiosenne porządki" w reżyserii 
W. Radulskiego.

ZIM IŃSKA t FOGG W  STARYM TEATRZE. M i­
ra Zimińska, znakomita piosenkarka i artystka cha- 
rakterytyczna oraz Mieczysław Fogg, najpopular­
niejszy piosenkarz, wystąpią w poniedziałek U  ba .  
w  Starym Teatrze z jeclj nyrn wieczorem humoru, 
parodii i piosenki.

G R O Z IŁ  G A JO W E M U  ZA B IC IE M .

Sąd A pe lacy jn y  w  K rakow ie rozpatryw ał w p ią ­
tek sprawę W ładysław a Sadowskiego, skazanego 
w  p ierw szej instancji na 6 m iesięcy aresztu, za to, 
że w  grudniu ub. roku w  Rojow icach, pow. k ie le­
cki, g ro z ił kłonicą gajowem u, który chciał go od­
prowadzić do sołtysa w  celu odm ierzeni.! skradzio­
nego drzewa. Sąd A pe la cy jn y  wyrok zatw ierdził.

Oskarżonego bronił adw. dr Grodziski.



Str. 10 „G ŁO S N A R O D U " z dnia 9 lipca 1938 r. N r ISO

Francja nie wyda złota rządowi walenckiemu
Z Paryża donoszą, żc sensacyjny proces w yto ­

czony przez gubernatora banku hiszpańskiego w 
W alencji Bankowi F rancji o zw rot 40 ton złota, 
które złożone zostało jako gw arancja  pożyczki w 
roku 1931 w Banku Francji, zakończył się dziś czę­
ściowo orzeczeniem  wydanym przez sąd apelacyj­
ny, który uznał niekompetencję sądu okręgowego 
w tym  procesie i odrzucił pretensje banku wa 
lenckiego. Trybunał paryski wyszedł z założenia, 
że bank hiszpański, który składał złoto, jako gw a­
rancję był i jest towarzystwem  akcyjnym  o statu­

cie różniącym  się od statutów banków państwo­
wych w innych krajach, poza tym  wydanie orze­
czenia przyznającego zw rot tego złota bankowi w a ­
łeckiemu m ogłoby narazić Bank F ran c ji na po­
ważne straty, ponieważ m ógłby on zostać zmuszo­
ny w przyszłości do zw rócen ia całego tego zapasu 
złota po raz drugi. W  tych warunkach Bank H isz­
pański został skazany na koszta, a 40 ton złota po­
zostanie nadal w  opancerzonych piwnicach oddzia­
łu Banku F ran c ji w  Mont-de-Marsan, gdzie  się 
znajduje od roku 1931.

Harce „wiciarzy'
Do N iedźw iedzia  kolo M szany Dolnej, po\v. 

L im anow a przyjechała w  dniu 1. V II .  o godz. 19 
w ycieczka „w ic ia rzy " i „w ic ia rek " z „U m w er 
sytetu Lu d ow ego " w Gaci k. P rzew orska  —  pod 
przew odn icw em  p. Boi. D ejw orka. Celem  w y  
cieczki był Turbacz i Tatry. W  N iedźw iedziu  za­
trzym ali się jedyn ie  na noc z 1 na 2 VIT. Podczas 
lego  krótk iego pobytu pokazali czym  są. W  d ro­
dze do stacji do wsi śp iew ali jak ieś rusko-ukraiń 
skie (!) piosenki, a doszedłszy do cm entarza 
w k roczy li śm iało bez jak iegoko lw iek  pozw olen ia  
i tu na grob ie  córki ś. p. W l. Orkana. Zosi śp ie ­
w a li pieśni dalekie treścią od pow agi należnej 
m iejscu w iecznego spoczynku.

Z cm entarza udali się do kościoła, do które­
go weszli bez pozw olen ia  i nie o trzym aw szy klu 
czy —  w eszli w  sposób dotąd nie w yjaśn iony. 
Dwu z nich położyło się na traw ie cmentarza 
kościelnego i wobec dzieci i n ieletn ich dziew - 
cząt przyzyw ało  bezczeln ie ku sobie d z iew czę­
ta (!), Następnie w eszli do kościoła i zachowali 
się n ieodpow iedn io. Szczytem  zuchw alstw a było 
wejście do konfesjonału jednego z w iciarzy, 
podczas gdy drugi „tow arzysz", udając peniten­
ta, ukląkł szyderczo „spow iadając się". P o  tych 
wyczynach udali się „do  sw o ich " na nocleg do 
dom u jednego ze swoich, gd z ie  u rządzili sobie 
nocną hulankę do godz. i  w  nocy.

Słowacka pielgrzym ka z  Czechosłowacji
Pod  k ierow n ictw em  ks. Jana Ferenczika rek ­

tora semin. duchownego w  Spiskiej Kapitu le 
i A n d rze ja  Kalm anczoka, arcydziekana z H lin i- 
ku nad Hronem  odbędzie się w  dniach 16— 19 
sierpnia br. z zatrzym aniem  się w  K rakow ie  19 
sierpnia i zw iedzen iem  kopalń w ielick ich .

Część pątn ików  zostanie d łużej w  Polsce 
i zw ied z i Gdynię, Gdańsk. Gniezno i Poznań. 

 oOo------

S P R A W A  AGITACJI K O M UNISTYCZNEJ N A  
W YŻSZYCH  U C ZE LN IA C H  W  SĄD ZIE  NAJW .

Z W arszaw y donoszą, iż w  Izb ie karnej Są­
du N ajw yższego  znajdzie się wkrótce głośna spra­
wa polityczna o agitac ję  komunistyczną na tere ­
nie akademickim- Rozpatrywana będzie skarga ka­
sacyjna w ileńskich  działaczów  tzw. lew icy  akade­
m ickiej z sędrychowskim  i Dębińskim na czele, 
którym wym ierzono karę do 2 la t w ięzien ia.

„W IE R ZY ŁE M " PO SŁA  HOPPEGO .

Jak nas in form ują, poseł Jan Hoppe, który na­
leżał do niedawna do OZN, w ydał w  tych dniach 
broszurę polityczną pod tytułem  „W ierzy łem ".

Jedyne w Polsce pismo apologetyczne dla inteligencji

W I A R A  i  Ż Y C I E
Broni religii i kultury chrześcijańskiej przed zakusami marksowskiego bezbożnictwa 
i wojującej niewiary. — W obecnym roku omawia szczególnie zagadnienie objawienia

i bóstwa Chrystusa Pana.

jak bardzo pismo to jest aktualne i poczytne, świadczą najlepiej fakty. Wywołuje ono 
liczne oddźwięki w prasie. — W  ciągu jednego roku pismo powiększyło blisko trzy­
krotnie wysokość nakładu oraz ilość abonentów. —  Pismo „W ia ra  i Życle“  winno 
się znaleźć w ręku każdego kapłana, dotrzeć do rąk każdego inteligentnego Polaka. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 5 zł. Numer pojedynczy 50 gr.

W ydaw nictw o Księży Jezuitów, W a r s z a w a  X II, ul. R akow iecka 61.

Do w ynajęcia  Kraków 
Kościuszki 73: Miesz­

kania trzy i dwupokojowe, 
słoneczne, petnokomfortowe 
oraz mały sklep —  tylko 
dla chrześcijan. Informuje 

dozorca.

ftemniip i aitrelp
leczą zioła z głębin morskich 
Fr. Lenert, Sławkowska 6.

Ogłaszajcie sie
w dzienniku katolickim

„Glos Narodu"

Sygnatura: Km. 546/37.
W ierzyciel: Kasa Stefczyka w Brzozowej.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Tuchowie, m ają­

cy kancelarię w Tuchowie ul. ."-go Maja na podsiu- 
w ie art. 676 i 670 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 30 sierpnia 1938 r. o godz. io-te.j 
w Sądzie Gr. w  Tuchowie odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłu­
żnika Stanisława Hołdy i Jana Jasnochy w Brzo­
zowej powiat Tarnów nieruchomość 1) lwh. 80 gnu 
kat. Brzozowa o obszarze 6 m orgów 844 sążni. .Na 
realności tej dom, stajnia, stodoła i kuchnia — 
wszystkie budynki drewniane, kryte słoma,. N ieru­
chomość oszacowana została na sumę 655.’ z i. — 
Sprzedaży podlega całość. 2) lwh. 369 gm. kał. Brzo­
zowa o obszarze 3 morgi 101 sążni oszocowane na 
sumę 2450 zł 50 gr. — Sprzedaży podlega całość.
3) lwh. 432 gm. kat. Brzozowa o obszarze 2 morgi
99 sążni oszacowane na sumę 1649 zł 50 gr — Sprze­
daży podlega całość. —  Nieruchomości stanowią 
gospodarstwo wiejskie i mają urządzoną, księgę hi­
poteczną w Sądzie Grodzkim w Tuchowie.

Cena wywołania ad 1) wynosi zł 4914 gr — , ad
2) 1837 zł 92 gr. ad 3) 1237 zl 13 gr. Przystępujący
do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
wysokości ad 1) zł 656 gr — ad 2) 246 zł ad o) 165 zł.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w  których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. P rzy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do w ia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia w ła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództw '0  o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskał 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawic- 
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacja, 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszcchdnir 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w 
Tuchowie ul. Rynek.
Dnia 30 kwietnia 1938 r.

Komornik Sądu. Grodzkiego w Tuchowie.

M ie s ię c z n ik  p o ś w ię c o n y  

z a g a d n ie n io m  ż y c ia  k u l­

tu ra ln e g o  i s p o łe c z n e g o

Wydawnictwo Z w. P o lsk ie j 
i n t e l i g e n c j i  K a to lick ie j 
L u b l i n  — U n iw e rs y te t.

Prenumerata roczna w  kraju wynosi 12 zł, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów i kleryków 6 zł.

H E N R Y  B O R D E A U X  73
Członek Akadem ii Francuskiej.

Chrzestny ojciec
Pow ieść współczesna.

Autoryz. przekład: Z o fii z Kosińskich M ussilowej.
Z czasem dopiero naw iedziły go pewne wąt 

pliwości. które podsyciła niebaczna uwaga szo­
fe ra  o tajem niczych, szybko po sobie nastę­
pujących wypadach obydwóch sióstr w  jed ­
nym aucie. Doniosłość tego zdarzenia rozważył 
później, zresztą za nic w  św iecie nie byłby m ie­
szał podwładnego w tak osobiste śledztwo. Może 
jednak i ten dlań ważki szczegół byłby puścił w 
niepamięć, gdyby nie zbyt w idoczna zm iana w  za­
chowaniu obydwóch młodych kobiet po powrocie 
do Genui. Samo rzucało mu się to w  oczy, bo zbyt 
był zajęty, żeby m ógł m ieć czas do swobodnej 
obserwacji. Od sprawności jego  lin ii okrętowych 
zależała teraz szybkość transportu w ojsk na w o­
jenne tereny. Dnie całe spędzał w  porcie lub w 
swej kancelarii. W  celu osobistego porozumienia 
się z głównym  dowództwem  przedsiębrał częste 
podróże do Rzymu. W szelk ie osobiste troski ma­
lały do minimum w tym wspólnym  wysiłku całe­
go narodu ku potężnej przyszłości. Sabina w spół­
pracowała z nim całym i siłam i. M ateria ln ie  i mo­
raln ie brała udział w ogólnej o fierze . N ie  brakło 
je j ani w  kom itetach dobroczynnych, ani p rzy  ża­

dnym odjeździe wojsk zdążających na front, ani 
też przy transportach rannych powracających 
z placu boju. Usposobienie je j  u legło jednak osta­
tnim i czasy tak w ybitnej zmianie, że nie m ógi 
przypisywać tego ogólnemu nerwowemu napięciu, 
jak ie opanowało W łochy w  okresie wojny. Dawną 
czułość dla męża łączyła obecnie z jakąś dziwną 
rezerwą. Tak była przy tym  ustawicznie smutną, 
jak gdyby ju ż niczego dobrego nie spodziewała 
się od życia. I uczucia je j dla M artyny nie były 
już te same co dawniej, jakby w  nich tk liwość 
łączyła z bojaźnią, a co najdziwn iejsze, że nigdy 
nie rozm aw iała z siostrą o je j narzeczonym. 
Im ię Lucia di Campione zdawało się być w ym a­
zane z je j pamięci i to ostatnie spostrzeżenie 
dołączone do szeregu innych, nie przestawało te­
raz gnębić Benita Sollar. Napróżno biedak szukał 
ukojenia i zapomnienia w  pracy. Pow rót do domu 
nie był mu ju ż pożądanym wypoczynkiem  przy za­
cisznym, ciepłym  domowym ognisku, coś go tu 
niepokoiło i straszyło ustawicznie. I  oto teraz 
sam los kładł mu w  ręce jedyną, acz okrutną 
sposobność poznania całej prawdy. W iedzia ł, że 
obie młode kobiety znajdow ały się w  te j chw ili w 
małym saloniku przy lega jącym  do sypialn i Sa­
biny. Jeżeli tam w e jd zie  i bez żadnego p rzygo ­
towania oznajm i im śm ierć lotnika, to sp on tan i­
czny okrzyk bólu w yryw a jący  się z p iersi jednej, 
albo drugiej wskaże mu niechybnie w łaściwą ko­
chankę.

Benito Sollar w a lczy ł przeszło godzinę z tą 
brutalną pokusą, a należało się spieszyć, bo lada

chw ila siostry m ogły się rozejść. Ostatnim  w ięc 
wysiłk iem  w oli wszedł do saloniku trzym ając de­
peszę w  ręku i bez żadnych przygotowań dzieląc 
się z nimi je j treścią. N iem al równocześnie z ust 
M artyny w yrw a ł się rozpaczliw y okrzyk bólu. 
Wówczas Sabina pochyliła się nad zdruzgotaną 
dziewczyną, a Benito usłyszał w yraźn ie jak  ją 
pytała:

—  W ięc  jednak go kochałaś?
Zmięszany opuścił je  nie w iedząc zgoła, jak 

sobie tłum aczyć te słowa. Opanował się dopiero 
w  ciszy swego gabinetu i spostrzegł, że serce jego  
wypełn iła  ogromna litość dla obydwóch. Sięgnął 
myślą wstecz, w  w iosnę swego życia wypełnioną 
bezbrzeżną m iłością ku Sylw ii. Uczucie to kazało 
mu u schyłku lat p rzy jąć  jałm użnę serca je j dzie­
cka. Zamiast, żeby przez pamięć dla n iej był bez­
interesownie wydobył z b iedy je j córki, on za­
żądał w  nagrodę najp iękn iejszej z nich. N a jw in - 
n iejszym  zatem w  całej te j a ferze  był on, a nie 
kto inny. N igd y  dotychczas nie śm iał o nic pytać 
swej żony, n igdy też w  przyszłości o nic je j nie 
zapyta, bo w iedzia ł, że była zbyt prawdomówną 
naturą, by mu wówczas nie w y jaw ić  prawdy. On 
jednakże znał ju ż teraz tę prawdę do gruntu. Tam  
w prowensalskiej oberży, M artyna swoim  hono­
rem ratowała honor siostry. Sabina zaś przyjm u­
jąc  je j o fia rę  nie przypuszczała, że dziewczyna 
poświęca dla niej i swą miłość. Dopiero teraz 
w  obliczu śm ierci w y jaw iła  swą tajem nicę i stąd 
to przerażone pytanie n a jstarsze j: „W ięc  jednak 
go kochałaś?"... (D okończen ie nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 z l  
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K onto P. K. O. N r 415.730
Redakcj’a nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuj’e. Redakcj'a przyj’muje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 
Komunikaty na 1

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 grDrobne za wyraz . • . » s . ; i .................................... 10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej’. —  Za zastrzeżenie miej'sca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


